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Dziś i jutro.
Z kół ziemiańskich otrzymujemy następujący 

artykuł:
Chwila, w której się obecnie znajdujemy, 

jest nader poważna; jest chwilą najgroźniejszego 
niebezpieczeństwa, jakie nas z zewnątrz spotkać 
mogło. Grożąca nam ustawa wywłaszczenia ma 
na cela zachwianie naszego bytu materialnego, 
podstawy, na której się opierała cała nasza praca 
ekonomiczna, nasze banki, nasze spółki, najlicz­
niejsza warstwa naszego ludu roboczego. Lecz 
nie burze, nie prześladowania, nie cierpienia ma­
luczkich, nie kary nałożone na duchowieństwo, 
nie wywłaszczenie szlachty jest dla nas najważ­
niejszym niebezpieczeństwem, najgorszym byłby 
rozkład wewnętrzny, dobrowolne zaślepie­
nie, małoduszne zwątpienie.

Nie daliśmy się rozerwać w swej spójni i 
jednolitości narodowej przez naszych wrogów, nie 
dajmy się z niej wykoleić przez nas samych. 
Zdaje mi się, że na tym punkcie nie zupełnie 
dobrze się n nas dzieje. Jak Kurjer słusznie 
twierdził w artykule „O obecnym stanie nsszej 
myśli politycznej“: Istnienie różnych kierunków 
i stronnictw w łonie społeczeństwa nie jest nie­
szczęściem, lecz owszem dźwignią naszego społe­
czeństwa..., istnienie stronnictw nie potrzebuje pa­
raliżować i osłabiać naszej silidarności w walce 
z wspólnym wrogiem. Bo pamiętajmy, źa nie 
chodzi o słnźbę względem stanu, wagiędem kasty, 
nie chodzi o ehieb, o znaczenie, lecz o służbę 
wobec Ojczyzny. Trzeba nieraz bohaterstwa, aby 
nie syknąć wobec błędu taktycznego, popełnio­
nego wśród swoich, zwłaszcza, gdy ten błąd przez 
wroga za odstępstwo może byó poczytany, ale 
miejmy to bohaterstwo, nie dajmy się roz­
jątrzać. A jeżeli to umiarkowanie jest po­
trzebie wśród prasy i obozu demokratyczno- 
ludowego, to niemniej koła konserwatywne pa­
miętać winny, że wprawdzie ich zadaniem jest 
miarkować wybujałsśó młodszych warstw, ale nie 
mają prawa żądać ślepego posłuszeństwa 
i wyrzeczenia się wszelkiego kroku naprzód. 
„Niechaj więc — jak pisze Kurjer — stronni- 
otwa... w swych przeciwnikach nie widzą’ wro 
gów na równi z tymi wrogami zewnętrznymi, 
których wspólnie i zgodnie zwalczać należy.“

Źa dotąd nie zwątpiliśmy najlepszy tego do­
wód, że otwartymi oczyma umiemy patrzeć na 
nadchodząoą burzę, nie jako ci, którzy z bohater 
stwem na pewną idą śmierć, lecz jako ladzie 
pracy, którzy „gmach budują z niczego powoli, 
których osi daleki, a których w końcu wygrano 
na wieki“.

Lecz czy potrafiliśmy uniknąć dobrowolnego 
zaślepienia? — niestety nie zawsze. Nie­

Ze seeny.
Zygmunt Kawecki; Szkoła.

Sztuka w 4 aktach.
Problemy leżą na ulicy...
Młody i zapalny student gimnazjalny Orzeł

ski zakłada między współuczniami tajne towarzy 
stwo „Czarnej róży“. Oprócz licznych gałęzi wie­
dzy uprawia się tam kulturę serca i uczuciowości, 
naturalnie na modłę odpowiednią wiekowi i tem­
peramentowi uczestników. Nie brak więo zaklęć 
tajemniczych, wzniosłej formalistyki itd. Wieść o 
tajnym stowarzyszeniu dochodzi do uszu profesor­
skich ciemnymi i jak zwykle niezbyt czystymi 
drogami. Czyż to jest problemem?

Orzelski wzbudza uczucia w sercu młodziut­
kiej panny Madzi, zamieszkałej na tej samej 
stancji, lecz wznieca miłość bez własnego przy­
czynienia się, bo mając lat może siedemnaście 
czuje jasno i niezbicie, że przypadła mu w udziale 
wielka rola w życiu, w czem kobieta mogłaby 
mu być tylko zawadą. Więc zachowuje się bier 
nie, nawet odpychająco.

A może to jest problemem?
Wśród grona profesorskiego napotykamy li 

czne odmienne prądy i kierunki. Młodzi profe 
sorowie, jak to młodzi, stoją po stronie uczniów, 
czują, że szkoła właściwie im krzywdę wyrządza, 
nie spełniają widocznie swego zadania, bo pocóż- 
by tedy tworzyły się tajne związki młodzieży?

Zaś starzy profesorowie, jak to starzy, mają tro­
chę zakrzepłe mózgi, zapomnieli, że sami byli 
kiedyś uczniami, jedynie szemat jest ich bogiem, 
a uczniowie to tylko figuranoi spełniający mniej 
lnb więcej dokuczliwe funkcje w ogólnym sze 
macie.

Czyżby i to nie było problemem?
Studenci mieszkają na stancji utrzymywanej 

przez wesołą panią Wesołowską. Kocha ona 
swych studentów, lecz więcej ich serca niż ich 
żołądki, składa całopalenia Bachusowi „szpaga- 
tówką“, i płonie jak pochodnia afektami kn „są­
siadowi przechodniemu“, który jest zimnym dla 
niej Jak bryła lodu, bo płomienie jego gasi „sio­
stra cioteczna“, zachowująca się mimo bliskiego 
kuzynostwa wielce problematycznie.

Chyba, że to już jest wreszcie problemem!
Bądź co bądź życie wre i kipi na scenie 

przez całe cztery akty. Po brawurowym akcie 
pierwszym, zapoznającym nas z czynami i trochę 
też z duszą młodzieńców, grupujących się około 
„Czarnej róży“ — pnie się dramat autora na 
wyżyny perypetji aktu drugiego, więc technicznie 
trochę za rychło. W szkole odgrywa się drugi ten 
akt Ciętość i doknezliwość wisusów idzie w zawody 
z arcypobłażliwą dobrodnsznością jednego profe­
sora, a skamieniałym szematyzmem drugiego pro 
fesora. W akt ten wpleciony jest nadto motyw 
“Czarnej róży“, czyli że konflikt między szematem 
a kipiącem uczuciem, czyli między profesorem 
Sobotkiewiczem a uczniem Orzelskim zaostrza się 
1 nawet wybucha. Chluba klasy Orzelski odnosi

tryumf zupełny nietylko w sercach współuczniów, 
ale i w sercach widzów.

Ponieważ Orzelski ma matkę,'której jest 
jedyną dumą i osłodą, jak ona sama nas kilka­
krotnie nie bez patosu zapewnia, więc grożące 
mu wydalenie ze szkoły z powodu zatargu z pro­
fesorem zawisa teraz nad aktem trzecim. Zło­
wroga zmora ta wyciska od razu swe piętno na 
scenie między Orzelskim a panną Madzią, pchając 
autora łagodnie lecz stanowczo w odmęty afektacji. 
Wobec tego ultraszlachetny, lecz .zrozumiały po­
ryw przyjaciela Blasa, chcącego się poświęcić za 
Orzelskicgo, traci trochę na świeżości, którą bez 
sprzecznie posiada. Tym więcej, że stalowy ten 
motyw bohaterski, zakłócany jest ckliwymi akor­
dami serca matczynego.

Obniżenie się lotu autora, tak wysokiego w 
pierwszych dwóch aktach, jeszcze dorażaiej doko 
nuje sie w akcie czwartym. Ta rozpanoszył się 
już tylko konwenans. Utarczka zdań między 
profesorami zasadza się jedynie na przeciwieństwie 
między młodością a starością, czyli na szablonie
nad szablonami. .

Nadto dramat cały rozwijał się tak, że punkt 
ciężkości sympatji autora znajdował się stale po 
stronie uczniów, przechylając się tylko raz po raz 
ku młodszym reprezentantom grona profesor­
skiego. Naturalnie, że mowa tu jedynie o sym­
patiach estetycznych, a Szekspir pokazał, że w 
dramacie nie tylko można, ale nawet trzeba 
porówni kochać aniołów co szatanów. Konsekwencją 
tego błędu estetycznego jest wielce zdawkowe

którzy sądzą, że przemilczenie faktu, równa się 
nieistnieniu tego faktu, zamykają więc uszy, gdy 
mowa o stosunkach szkolnych; nie pozwalali 
wczoraj przypuszczać, że może wejść w użycie 
nowela osadnicza a łudzą się wciąż jeszoze, że 
jednakowoż nie rozwichrzy się nad głowami na­
szymi burza wywłaszczenia. Czyż rząd pruski 
jest dzieckiem? czyż rzeczywiście potrzeboje tylko 
gazet, aby wiedzieć co się u nas mówi i myśli? 
czyż zważa na naszą opinję ? — Rząd zgodzi 
się na arcybiskupa polaka lub nie zgodzi, jest to 
sprawą jego polityki, zależy to od tego, oo 
uważa dla swoich widoków za odpowiednie, 
a nie od tego, co się n nas mówi i pisze. 
Przeprowadzi wywłaszczenie, a przytym nie bę 
dzie się kierował naszą opinją, ani opinją kilka 
uprzejmych niemców, z którymi się ten lub ów 
z naszych panów przypadkowo Bpotkał na zebra­
nia zawodowym. Społeczeństwo nasze, jak słu­
sznie pisze Kurjer, „ma prawo i obowiązek doma­
gania się zupełnej szczerości i prawdy“. Mając 
odwagę niebezpieczeństwu patrzeć w oczy, znaj- 
dziemy środki i sposoby obrony. Gdzie jest wola, 
tam jest i droga.

Więo cóż nam wobec jutra czynić wy­
pada ? Gdy powstała Komisja kolonizaeyjna, 
oburzaliśmy się pobożnie na ks. Bismarcka, że 
śmiał przypuszczać wędrówkę polskiej szlachty do 
Monaco — lecz na sprzedawczyków działaliśmy 
przez opinję publiczną tyle co nic. Powstały 
banki, powstały spółki parcelacyjne, lecz podaż 
ofiarowanych dóbr dalej trwała, aż ubyły nam

że dziesiątki ziemian dla kart, dla niezdarnośoi, 
dla lekkomjślncści i życia nad stan zaprzepaściły 
ojcowiznę i do dziś dnia tego rodzaju sprzedaw­
czyków wita w salonach, rękę im podaje; a do­
piero teraz, gdy wszystkie nieomal zgniłe owoce 
odpadły od pnia, zaczyna się budzić, teraz gdy 
tych kilku ostatnich ma na uniewinnienie cały 
szereg poprzedników.

Nie wolno nam wobec wywłaszczenia podo­
bnego błędu popełnić, trzeba byó gotowym na 
wszelką ewentualność.

Jest bowiem wielkie prawdopodobieństwo, że 
wywłaszczą najpierw, jakby na postrach, kilku 
tylko obywateli, poczym, zawiesiwszy miecz Damo- 
kiesa nad głowami naszymi, rząd »poda rękę« 
polakom. Lecz zostanie wieczna groźba, wieczna 
obawa przed jej urzeczywistnieniem, która słab­
szych na duchu przeciągnąć może na stronę 
zobojętniałych i martwych synów oj­
czyzny. Opinją publiczna powinna nasze zie- 
miaństwo w tak trudnej chwili na duchu pod 
trzymać i chwiejnych na drodze honoru zasilać. 
Trzeba nam bowiem wielkiego hartu ducha, aby 
w tych okolicznościach obowiązek narodowy dalej 
pełnić.

Prócz wytrwania na stanowisku narodowym

i społecznym trzeba jeszoze wytrwałości ekono­
micznej i gospodarczej. Nie dajmy się strącić w 
lichą gospodarkę, bo przez to zubożymy ziemię i 
— sami się będziemy wywłaszczać.

A wywłaszozeni cóż począć powinni? Tu 
znowu potrzeba zrzeszenia, potrzeba podjęoia je­
dnolitej, świadomej celu akcji. Partyzantka choćby 
najlepsza, najracjonalniejsza, nic nie zdziała, praca 
solidarna tylko może byó wydajną. Powinniśmy 
już dzisiaj mieć na oku wszelkie drogi wyjścia.

Najbliższą i najwygodniejszą jest przenie­
sienie się do innych stron Polski, ale to byłoby 
kurczeniem ojczyzny, cofaniem się, abdykacją. 
Zostaje droga, którą nam wskazał Drzymała: 
wytrwać na posterunku.

Jak — o tym będzie czas pomówić publi­
cznie, gdy projekt stanie się prawem.

Powyżej już była mowa o solidarności naro­
dowej i o konieczności prawdy w działaniu, tutaj 
więc pozostaje tylko omówienie sposobu obrony 
przeciw niebezpieczeństwu wewnętrznemu, 
o wyrobieniu w sobie siły duchowej, która nas 
obroni od zwątpienia. Nie o nas starszych tu 
chodzi, lecz o młodzież naszą, myśmy »ducha 
nie stracili«, mamy prawo oddać sobie to świa­
dectwo, i dlatego, że go nie straciliśmy, nie je­
steśmy pobici w tej ciężkiej walce, dlatego nie- 
tylko żyjemy, ale i rozwijamy się. Ale młodzież 
nasza, dzieci nasze żalą się nam, »że kiedy my 
za młodu mieliśmy nadzieję, oni mają tylko 
zwątpień rany«.

A żalą się tak, bo jedni im wołają: że niema 
żej. Nie spodziewajmy się, aby pod tak fałszy­
wymi destrukcyjnymi hasłami młodzież mogła żyć 
i pracować! My mamy obowiązek sobie i mło­
dzieży naszej powiedzieć, że tak jak sama śmierć 
nie tyle stanowi o wieczności człowieka, ile rodzaj, 
sposób tej śmierci, tak też nie samo uleganie 
przemocy, lecz sposób, w jaki jej część społeczeń­
stwa naszego ulegnie, stanowi o wartości i przy­
szłości narodu. Przegrana bitwa nie jest straconą 
kawpanją. Bardzo wielką i pocieszającą prawdę 
wypowiada w tej mierze Sohlesische Vclks- 
z tg. nr. 547. mówiąc o wywłaszczeniu: »Nie 
jest to kwestją ziemi, lecz kwestją osobistą. I 
właśnie siły osobiste polskiej ludności: poczucie 
narodowe — uświadomienie językowe, solidarność,
dzielność, poświęcenie, coraz się więcej rozwijają 
przez prześladowanie".

Więc: snrsnm corda! Najbliższa nasza przy­
szłość nie przedstawia się w zbyt ciemnych bar­
wach, bo chociaż jest groza położenia, jest prze- 
oież możność pracy dla kraju:

Polak, chociaż stąd między narodami słynny,
Ze bardziej, niźli życie, kocha kraj rodzinny, 
Gotów zawżdy rzucić go, pościć się w kraj świata, 
W nędzy i poniewierce przeżyć dłogie lata, 
Walczyć z ludźmi i losem, byle mu wśród burzy 
Przyświecała nadzieja, że Ojczyźnie służy!

My nie mamy ohęci, jak ongi emigraoja, po­
rzucić kraj, barzę możemy przetrwać w kraju, 
i przetrwamy — bo nam przyświeca nadzieja 
służby.

T.

Więcej spokoju!
Słusznie zupełnie pismo Wasze zwróciło pra­

sie polskiej-zakordonowej uwagę, aby w oburzeniu 
swoim, wywołanym projektem wywłaszczenia za­
chowała miarę i nie robiła planów, do których 
przeprowadzenia braknie tamtejszemu społeczeń­
stwu polskiemu sił i których ogłaszanie tylko nas 
ośmiesza!

W pierwszej linji zaliozam tu niektóre fan­
tastyczne projekty bojkotowania niemieokiego 
handlu i przemysłu. Nie mówiąc już o tym, że 
położenie geograficzne, polityka celno-handlowa 
rosyjska i anstryjacka, taniość niemieckich towa­
rów, dostosowanie się niemieckich wytworów do 
polskich rynków zbytu i tradycyjne, od wieków 
utarte stosunki handlowe, otwierają na śoiężaj 
drzwi Królestwu i Galicyi dla handlu i przemysłu 
niemieckiego i utrudniają w wysokim stopniu 
myśl o bojkocie towarów niemieckich; istnieje 
jeszcze jeden ku temu i to najważniejszy powód, 
a mianowicie ten, że cały prawie handel i prze­
mysł tak w Królestwie Polakiem jak i w Galicji 
znsjdaje się w rękach nie polskich, ale 
niemiecko-żydowskich. Żydzi zaś na 
oałym obszarze Królestwa i Galicji przejęci są 
duchem niemieckim, mówią żargonem niemieckim 
i ciągną do niemców.

W Królestwie żyje oprócz półtora 
z1 klórycu poftwa przeiffiTźWraJb 2!.^cik-wiAw 
myślę Królestwa Polskiego. W Galicji zaś, 
pośredniczy między konsumentem polskim a kup­
cem i przemysłowcem niemieckim blizko o ś m - 
set tysięcy żydów, a rozwijający się na 
zachodnim krańcu Galicji — w Białej i okolicy 
przemysł, ma charakter czysto niemiecki. 
Hasło bojkotu więc, rzucone w prasie zakordono­
wej polskiej, tylko ilustruje, jak słusznie zauwa­
żyło pismo Wasze, niemoc ekonomiczną polskiego 
społeczeństwa, która na nie już niejedną sprowa­
dziła klęskę polityczną i o ile społeczeństwo 
z niej się nie podźwignie, brzemienną w klęski 
pozostanie na przyszłość!

Lepiejby było, żeby zamiast rzucać fantasty­
czne hasło bojkotu, społeczeństwo polskie z tam­
tej strony kordonu zajęło się gorliwie pracą w 
kierunku wytwarzania swojskiego sta­
nu średniego, żeby sobie postawiło za cel 
stworzenie polskiego handlu i prze­
my s ł u, a choć to droga mozolna i długa i 
i praca obliczona na całe lat dziesiątki, szara, ci­
cha i prowadzona bez rozgłosu, to owoce jej będą 
daleko donioślejsze niż niewykonalne pomysły.

Rząd pruski zarzuca nam i wmawia w siebie 
i w społeczeństwo niemieckie, że się chcemy oder­
wać od Prus, ale narodowi polskiemu nie chodzi 
dzisiaj o przywrócenie państwa polskiego, lecz • 
ocalenie od zagłady swej narodowści i kultury. 
Obowiązkiem naszym jest, aby w tryumfalnym 
chórze ludzkiej kultury nie brakło polskiego głosu 
i polskiego akordu. W tym rozumieniu naród

zakończenie: szemat sprzeniewierza się samemu 
sobie, czyli że Sobotaiewloz i Orzelski leżą sobie 
w objęciach.

Problemy leżą co prawda na ulicy —- lecz 
trzeba umieć je podnieść, tak a nie inaczej uczył 
Zaratustra.

„Szkoła“ jest w każdym razie cennym na­
bytkiem repertoaru scenicznego, bo jest ona pier­
wszorzędnym dokumentem talentu obserwa­
cyjnego, ale niestety nie wiele ponadto. Boć, 
jak widzieliśmy, Die wieje w niej duch prawdziwie 
dramatyczny, ociera się ona tylko o istotę dra­
matu, lecz głębin jego nie dosięga. Zadzierzgnie 
tylko a nie utrwala. Za to pojedyńcze postacie 
są znakomicie podpatrzone i rzec można, że nie 
ma w niej wcale nietypćw. Nawet epizodyczny 
woźny szkolny Harmata uwypuklony jest zręcznie 
kilku pociągnięciami. Trafnością obserwacji prze­
wyższa „Szkoła“ znacznie „Dramat Kaliny“, lecz 
nie dorównuje mu dramatyczaością. W każdym 
razie jest Kaweoki pierwszorzędnym talentem 
scenicznym.

Podobno „Szkoła“ odźwierciadla obsene czy 
byłe stosunki w szkolniotwie galicyjskim, i podo­
bno ma byó lub mogłaby byó sztuką aktualną. 
Dla krytyki literackiej kwestją aktualności jest 
zupełnie poboczną, bo dla sztuki nie ma rzeczy 
nieaktualnych.

W duszy artysty monotonny plusk deszczu 
jesiennego o szyby równoważkim jest z wyrafino­
wanymi katuszami króla Leara, wygnanego jak 
pies wyjący na słotę.



polski, pracując od stu lat nad dźwiganiem się 
na coraz wyższe szczeble kulturalne, pracuje za­
razem dla całej ludzkości, boć tym bogatsza jest 
ludzkość im rozliczniejsza i potężniejsza kultura 
poszczególnych narodów! — Przeświadczenie o 
tym powinno nam dodawać sił we walcó, 
jaką naszej odrębności narodowej wypowiedziało 
państwo pruskie, które wbrew radom profesora 
SchOckinga zamiast popierać polskość, zwalcza ją.

W tej ciężkiej walce o byt i ideały n i e s ą 
i n i e mogą być społeczeństwu polskiemu pod 
zaborem pęuskim obojętne sympatje, skądkolwiek 
bądź one pochodzą, tym bardziej sympatje i 
współczucie, wyrażone przez rodaków, ale obronić 
i ocalić może nas tylko wierne trwanie przy tych 
ideałach, tylko własny hart, solidarna praca 1 peł­
nienie obowiązków, nawet wśród najtwardszych 
warunków, zaś innej drogi ocalenia 
niema!

Marjan Szuman.

Kwestia robotnika rolnego w Parlamencie.
Kwestja robotnika rolnego nabrała charakteru 

politycznego, gdy została związaną z projektem 
wywłaszczenia. Jej ekonomiczne znaczenie rozsze­
rzyło się przez tłumny powrót robotników z Ame­
ryki.

Skargi na brak i niepewność robotnika w 
Prusach nieustają. Skargi te odnoszą się tak do 
miejscowego, jak zakordonowego robotnika. Jedni 
i drudzy łamią kontrakty dowolnie, dla tego w 
parlamencie stawiono interpelację w sprawie kon­
traktów robotniczych. Minister rolnictwa przędło 
żył środki, jak zapobiedz łamaniu kontraktów 
przez polskiego robotnika zakordonowego, o czem 
piszemy na końcu artykułu.

Powrót robotnika galicyjskiego 
z Ameryki jest ogromny. Przeważna ich część 
wraca przez porty w Hamburgu i Bremenie albo 
prz Bogumin lub przez Mysłowice. Powrót trwa 
od 6 tygodni, a od 4 grudnia staje się tak tłu 
mny, że z Bremeny zawiadomiono zarządy koleji 
pruskich, iż na 8 do 12 b. m. wyślą pociągami 
4858 robotników, na dzień 13. bm. 763, a na 15. 
bm. 2199 robotników galicyjskich.

W Wrocławiu od 4. grudnia urządzono nad­
zwyczajne pociągi do Bogumina i przewożą dzien­
nie po 900—1000 robotników galicyjskich. Ponie 
waż koleje austryjackie nie mają dość wagonów 
do dyspozycji, przeto robotnicy jadą do Galicji 
przez Mysłowice, gdzie w niektórych dniach jest 
po 3000 robotników.

Schles. Ztg. pisze, że ci robotnicy w wię­
kszej części nie przywożą z sobą żadnych zasobów 
i chętnie chcieli przyjąć robotę w kopalniach 
śląskich, ale tam mają dość robotnika Z tego 
wnosi Schles. Ztg., że agitacja wielkopol­
ska nsiłuiaca wstrzymać robotnika polskiego od

Wie potrzebujemy dodawać, że tutaj nikt ta­
kiego bojkotu nie organizował. Ponieważ i dla 
nas kwestja robotnika rolnego jest ważną a wśród 
ogólnego podniecenia i podrażnienia umysłów tru­
dno o rozsądny spokój nie tylko w politycznych, 
ale i ekonomicznych sprawach, przeto przytoczymy 
kilka uwag prasy galicyjskiej na dowód, że za 
nie mają 6 prZeciw Bam hakatyści podnoszą, sensu

W Galicji nie łudzą się, ażeby można 
robotnika powstrzymać patrjotyczną deklamacją 
od wędrówki do Prus. Lwowskie Słowo Polskie 
w nr. z 10. grudaia przestrzega, żeby .nie mącić 
opinji publicznej, bo propozycje bojkotu są nie 
wykonalne a czcze słowa narazić mogą 
społeczeństwo nasze na śmieszność. 
Byłoby to strasznie karygodnym czy» 
nem żądać od robotnika w imię interesu narodo­
wego, aby wyzbywał się jedynego zarobku, wprost

... dirak. Nowa Reforma, początkowo zapa­
lająca się bojkotem, zmieniła, także zdanie.
G robotnikach wracających z Prus pisze teraz 
t3K Z

Boć ważkim jest tylko napięcie chwili, 
a nie rodzaj chwili. Szekspir nie chciał być 
nigdy aktualnym więc właśnie dla tego był nim 
zawsze i pozostanie nim wiecznie.

„Szkoła“ chce być i jest dziełem sztuki, więc 
jedynie sztuce o mej rozstrzygać wolno. Również 
upadają ściśle związane z aktualnością kwestie 
tendencyjności, której autor na ogół dość szczę­
śliwie potrafił uniknąć. Bo zawarta w „Szkole“ 
bądź co bądź nie mała dawka tendencyjności wy- 
pływa więcej z natury dramatyzowanego przed­
miotu, niż z wyraźnej woli autora.
i Wystawienie »Szkoły« na scenie naszej na­

leżało do najlepszych w bieżącym sezonie.
Coprawda lwia część zasługi przypada auto­

rowi, który stworzył same jasno określone, wy­
raźne typy, bez komplikacji i każdemu dobrze 
z życia, znane. Wystarczało więc najzupełniej 
stosować się do wskazówek autora, by dać udatne 
postacie.
• u 2dznaczaIi si9 “ianowicie pan Poleński 
jako Sohotniewicz i pan Rudnicki jako Miluś. 
Z przyjemnością zaznaczamy, źe także panowie 
J. Rygei i Skąpski wywiązali się zupełnie 
poprawnie z swego zadania. W pozostałych bar­
dzo licznych rolach występował prawie cały nasz 
persona! dramatyczny.

B i t r u.

Ludzie ci w większości ani słyszeć nie chcą, 
aby można ich ograniczyć w swobodzie szukania 
pracy, gdzie im się podoba, gdzie czeka ich na­
dzieja — czasem nadzieja złudna — sutego za­
robku. Pisząoy te słowa rozmawiał z jednym 27- 
letnim parobkiem z pod Wieliczki, który wracał 
z Prus i gdzie na drugi rok znowu się wybiera. 
Jest to wcźuioa do koni ougowych; w okolicy 
Wieliczki trafiało mu się miejsce na woźnicę do 
pewnego obywatela, gdzie dawano mu utrzymanie 
i 60 koron rocznie. W Prusach (nazwiska miej­
scowości nie spamiętał dokładnie) otrzymał dosta­
tnie utrzymanie i 240 marek rocznie. Z pieniędzy 
tych wydał niewiele, z pewnym zasobem pienię- 
żuym wraca do domu, aby odetchnąwszy, na 
na drugi rok znowu iść „na Saksy“. I te właśnie 
240 marek w przeciwstawieństwie do 60 koron są 
u naszego ludn argumentem, wobec którego roz­
bić się na razie muszą szlachetne usiłowania, 
aby nie dopuścić do emigracji do ziem niemiec­
kich.

Tak się przedstawia sprawa tak zw. bojkotu 
w związku z powrotem polskich robotników z 
Ameryki.

Zdolność i wartość gospodaroza 
polskiego robotnika. Jeżeli nie można myśleć 
o urządzaniu bojkotu z naszej strony, to niemcy 
także nie mogą myśleć o tym, ażeby się mogli 
obyć bez polskiego robotnika i zastąpić go chiń­
skim, włoskim lub nawet rusinskim, jak to haka- 
tyści w swym rozwydrzeniu zapowiadają. Polski 
robotnik mianowicie z Królestwa przedstawia dużą 
zdolność i wartość gospodarczą. Jest dla niemcćw 
niezbędny.

Izba rolnicza dla Prus Wschodnich ułożyła 
statystykę zagranioznego robotnika, zapisując jego 
zdolność przy pracy, moralne prowadzenie się i 
ochotę do rozmyślnego łamania kontraktów. 
Statystyka za rok 1906. wykazuje, że najleniwsi 
a najskorsi do łamania kontraktów okazali się 
rnsini z Galicji. Było ich w Prusach 
Wschodnich 422, a kontrakt złamało 225. Pol­
ski robotnik z Galicji okazał się także nie­
sprawnym i leniwym przy pracy, za to jego mo­
ralne prowadzenie się byio bezporównania lepsze 
od raainów. Było ich tam 388, a tylko 120 
zerwało kontrakty, a więc okeło 37 procent, pod­
czas gdy na rusinów przypada około 56 procent

Z Królestwa ¡było zatrudnionych 2858, 
pracowitych i zdolnych przy pracy było 83 procent, 
z dobrym zachowaniem się 77 procent, a łamią 
cych kontrakty tylko 35 procent

Łamanie kontraktów stało się stra­
szną klęską dla rolnictwa w Prusiech aż po Elbę 
Przyczyniają się do tego także w wysokim sto­
pniu agienci, pośrednicy i stręczarze.

Zeszłego piątku przyszła w tej sprawie inter­
pelacja pod obrady, żądająca wydania osobnogo 
prawa z ostrymi przepisami karnymi na zrywanie 
kontraktów.

i U i s t. e r r o 1 n i c t, w a n. Armin oświaóL
S/wzbi °d ?' lnteg0 1908> takie urządzę- 
ma, które będą rolników zasłaniały przed lekko 
myśmymi robotnikami. Rólnictwo w Niemczech 
me może się obyć bez pomocy zagranicznego
caW w«?!,1?" -Prawie- wjł^cznie Polnego Na 
całej wschodniej granicy od Margrabowy do My-
®ł_ t?™; b?.d!* 818 c j e n a d g r a n i e z n e
przez które jedynie robotnik polski i rusiński 
będzie się mógł dostać do Prus. Na tych stacjach 
wręczona zostanie każdemu robotnikowi książka
tnlnn Obędzie
Sn»-ani,r<?b°tmkowi pracy szukać, ani właści­
cielowi robotnika przyjmować. Na pomijanie tego 
Przepsu nałożone będą ciężkie kary: robotnik 
będzie wywieziony za granicę, a posiedziciel ziem­
ski zapłaci koszta transportu i prócz tego dodat 
kową karę pieniężną. s

W pierwszych miesiącach będą zachodziły 
jeszcze nieporządki, bo wielu robotników z Kró­
lestwa przechodzi granicę nietylko na drogach 
pubacznych, gdzie są komory celne i gdzie teraz 
będą stacje nadgraniczne, ale także polami. Wielu 
zatem robotników będzie szukało pracy bez 
Trikl ,leSitymacyjnej, nic o niej nie wiedząc, 
lym robotnikom dostarczy policja książek legity-

Jasełka.
Słowa Marji Konopnickiej. - Muzyka Piotra 

M Bażyńskiego.
(Trzeci koncert ludowy „Lutni“.)

Jesteśmy albo ludźmi o kulturze międzyna­
rodowej, albo też ludźmi bez kultury.

Dla pierwszych płynie z Jasełek Marii 
Konopnickiej i Piotra Maszyńskiego strumień 
ożywczej, swojskiej prostoty, taka naiwność dzie­
cka, takie zdrowie Indu. Zanurzamy się w tej 
prostocie, w tej naiwności, w tym zdrowiu. I ia- 
koś nam rzeźko i jakoś dobrze.

Tych zaś, którzy stoją u progu kultury, Ja­
sełka Konopnickiej i Maszyńskiego wiodą po­
przez ten próg, wiodą ich na błonia szczerze 
swojskiej i szczerze ludowej sztoki.

Jest poważną zasługą kierowników „Lutni“, 
źe pielęgnują ) w pierwszym rzędzie sztukę rodzi­
mą ; jest świadectwem ich ducha obywatelskiego, 
źe szerszym kołom dostarczają pokarmu dacho 
wego w postaci koncertów ludowych.

Już sam program wczorajszego wieczora dowo 
dził, źe zarządowi przyświeca zdrowa i jasna 
myśl. Program, zawierając znakomity, popularny 
przewodnik, służący do szybkiej i łatwej orien­
tacji, ozdobiony b,ł nietylko podobiznami poetki 
i komponisty, ale oprócz tego udatną reprodukuj 
Grotgera „Chłopców z kolędą«, oraz Matejki 
„Anioła z kobzą“, fragmentu owej przepysznej 
polichromji na prawej ścianie preshyterium kościoła 
Marjackiego.

Znaczy to, źe program łączył popularną treść 
z gustowną estetyczną szatą

Wykonanie samo — bez przesady rzec 
można — przeszło nasze oczekiwania.

macyjnych. Rząd już od dłuższego czasu książki 
takie zaprowadza i dotąd wydał ich 10 000.

Na tym interpelacja została załatwiona.

„W ostatniej godzinie!“ (In der
letzten Stunde — Notschrei von Karl Schoenberg, 
Langgoslin.)

Po p. Fnssie z Wituchowa zabiera głos w 
osobnej broszurze (36 stron) pod powyższym na­
główkiem p. Schoenberg, właściciel Długiej 
Gośliny pod Murowaną Gośliną, gospodarujący na 
swej wsi od lat 20.

Jest za zupełną zgodą z polskimi ziemianami. 
Podług niego niemcy i polacy pracujący na roli, 
mają w W. Ks. Poznańskim wspólny, zgodny 
interes. Na tej obopólnej zgodzie obu narodo­
wości na wsi państwo pruskie wyszłoby najlepiej. 
Trzeba tylko poskromić polskich agitatorów, mia­
nowicie księży polskich, bo to najniebez­
pieczniejsi ludzie. Jemu w Długiej Goślinie także 
zatruwają życie przez swoją »Pfaffenhetze«. Ale 
należałoby usunąć także wiele rozporządzeń rzą­
dowych, mianowicie zaprowadzić naukę polską 
w szkołach, bo te rozporządzenia wywołają także 
»hecę«.

Pan Schoenberg jest stanowczo przeciw wy­
właszczeniu. »Na miłość Boga — woła 
— tylko nie wywłaszczenie!« Sprowa­
dzi ono klęskę na niemców i polaków. Może po 
lacy więcej ucierpią, ale który rzetelny niemiec 
będzie choiał w takich stosunkach żyć i praco­
wać. Będą się jeszcze więcej wynosili z polskich 
okolic.

Rząd nie ma prawa wywłaszczać spokojnych 
polaków; to jest postępowanie nieprawne i nie­
moralne; pomści się, sprowadzi klęski, o jakich 
dziś nikt pojęcia nie ma.

Wygnać z krają natychmiast polaka, który 
jest dla państwa niebezpieczny, ale nie naraszać 
spokojnych polaków, z którymi się niemcy bardzo 
dobrze zgodzą

Pan Soł ö .berg oświadcza otwarcie, że jego 
zdaniem i innych niemców w Poznańskim od 
dawna osiadłych Kolonizacja nic dobrego dla 
niemczyzny ni8 zdziałała. Daje jej praktyczne 
wskazówki, jak ma dalej postępować, aby się isto 
tnie niemczyzna wzmocniła.

Pisze także wiele o niemieckich rzemieślni 
kach i kapcach na podstawie znajomości stosun 
ków i ludzi. I tu ma swoje samodzielne zdanie.

O muzeach, akademjach i tym podobnych 
gmachach „celem poparcia niemczyzny“ pisze, że 
to tyle dla niemczyzny warte, co jedwabny fular 
dla tego, co chodzi zimą w podartym płaszczu 
i dziurawych butach.

Zwracamy uwagę na tę broszurę. Warto 
poznać zdanie nieuprzedzonego niemca tutaj osie­
dlonego i dobrze nas znającego, który razem z p. 
Fossem zabiera głos — „w ostatniej godzinie“.

projektu o zebraniach 1 stowarzy­
szeniach. Niedzielny Beri. Tagebl. oma­
wia w swoim Przeglądzie tygodniowym między 
innymi działalność polityczną Bloku, a specjal­
nie kwestj ę językową w projekcie 
ustawy o zebraniach i stowarzysze­
niach. Wywody te są o tyle znamienne, że 
o ile dotychczas organ Mossego mniej lub wiecei 
wyraźnie zwalczał Blok, o tyle teraz staje wyra­
źnie po stronie Bloku i wyraża się nawet dość 
optymistycznie o jego przyszłości. Bezpośrednio 
w związku z tym stoi, źe i na punkcie k 1 a u - 
żuli wyjątkowej Beri. Tagebl., który dotych­
czas przeciwny był wszelkim ograniczeniom, robi 
pewne koncesje. Charakterystyczny ten bar­
dzo niejasny zresztą ustęp brzmi:

Jedynie o ile chodzi o propagandę 
polską rozchodzą się zdania w Bloku Samo 
Się przez się rozumie, że liberalizm nie 
poprze nigdy jakiejkolwiek ustawy 
wyjątkowej przeciw polakom w dzie 
dżinie językowej. Ależ drugiej strony wy 
dajenam się być postulatem samoobrony na 
rodowej, żeby niemców w dzielnicach 
wschodnich zabezpieczyć przed na

Doniosłym mementem wieczoru było oparcie 
Jasełek o charakterystyczne tło orkiestrowe. For­
tepian aai w skromnej części nie może uwydatnić 
kolorytu czy to dziarskiego mazura i oberka, czy 
też rzewnej fletni pastuszej lub wiolonczeli, be- 
leśnie wtórującej pieśni pasiecznika, i skrzypek, 
łkających wraz z starcem-lirnikiem. Orkiestra — 
jak na nasze stosunki — wywiązała się ze swego 
zadania bardzo poprawnie pod sumiennym i ener­
gicznym kierownictwem p. Ognrkowskiego 
który w wyćwiczenie orkiestry Towarzystwa 
Muzycznego i w scharmonizowanie jej z chó­
rami i solistami włożył widocznie poważny zasób 
pracy. Chóry posłuszne były batucie dyry 
gienta, śpiewały nawet ze swobodą i w stosownych 
chwilach z werwą i rozmacham.

Part je solowe wykonali również amatorzy. 
Mimo to - z małymi wyjątkami - dostrojone 
były dobrze do całości. Kilka partji wypadło, 
jak na amatorów, koncertowo.

Wrażenie podnosiły piękne barwne kostiumy, 
»takie swojskie, takie nasze«, a przedewszystkim 
— temperament młedej drużyny śpiewaczej, który 
kulminował w dziarsko odtańczonym mazurze i 
oberku, oraz w posuwistym, szumnym polonezie.

Jedyną słabą stroną Jasełek Konopnickiej 
i Maszyńskiego są zbyt może obszerne ich ramy. 
Prawda, źe przed oczyma naszymi przesuwają się 
żywe typy ze wszech prawie stron ziemi polskiej, 
ale trudno zataić, źe mimo to pod koniec drugiej 
części słuchacza opanowywać zaczyna pewne znu­
żenie, tym bardziej, źe w kilku ostatnich pieśniach 
odzywa się pokrewna żałosna nuta.

Wielkie urozmaicenie wieczoru i wzbogacenie 
jego wrażeń stanowiły deklamacje pani Laury 
z Konopnickich Pytlińskiej, która obda 
rzyła nas fragmentami z „Konrada Wallenroda" 
(„Pieśnią Wajdeloty“) i z „Pana Tadeusza" („Ro­

pa ściami z przeciwnej strony (?) Jeżeli 
zebranie zwołane przez niemoćw zostaje ze stro­
ny polskiej nadużyte do polskiej pro­
pagandy (?), to należy przeciw takiemu po­
gwałceniu pokoju wystąpić. I tak samo 
jest zrozumiałe, że rząd chce mieć 
pewne zastrzeżenia w okolicach czy- 
s to-niemiecki ch. Być może, źe nadzór poli­
cyjny jest wogóle zbyteczny. Ale jeżeli ma być 
utrzymany, to mogą niemcy wymagać, żeby nie 
byli w gorszym położeniu od polaków.

Właśnie polskich zebrań nie można zo­
stawić bez policyjnej kontroli. To też możność 
kontrolowania polskich zebrań mnsi 
być pod każdym warnnkiem zabez­
pieczona. Ze nie jest łatwo wynaleść tutaj 
słaszną granicę to przyznajemy; żeby to miało 
być niemożliwe, przeczymy Btanowczo. Znajdzie 
ją się tym rychlej, im mniej oczekiwać się będzie 
po środkach policyjnych a więcej zaufa się zdro­
wej sile narodu, który sam wydzieli z siebie wszy­
stkie pierwiastki niezdrowe.

Żaby wywody powyższe były bardzo jasne, 
tego nikt chyba twierdzić nie może. Robią one 
wrażenie sztuczne i wyglądają tak, jakby zakryć 
miały odwrót Tageblattu — choćby częściowy — 
w kweslji polskiej, w której dotychozas stał na 
stanowisku przynajmniej względnie libarelnym.

Zjazd delegatów lwowskiej Czytelni 
Akademickiego i Technickiego Koła Towarzystw 
Szkoły Ludowej — jak nam telegrafują ze Lwowa 
— uchwalił rezolację, wjraźającą, że zjazd od­
czuwa głęboko krzywdę braci z Wielkopolski i 
wyraża przekonanie, iż nowy cios nie zla­
ni i e społeczeństwa zaboru pruskiego.

O stosunku Watykanu do pola­
ków rozpisuje się oficjalna Sudd. Re ich s- 
Korresp. i zaprzecza twierdzeniu włoskiego 
Corriere de 11 a Sera, którego artykuł poda­
liśmy przed kilku dniami, jakoby nowy poseł 
pruski przy Watykanie Mflhlherg specjalną 
otrzymał misję zjednania Watykanu dla polityki 
pruskiej przeciw polakom.

Dlatego jest też, pisze wspomniana gazeta, 
zastrzeżenie Corriere della Serra przeciw tym usi­
łowaniom zbyteczne. Zapewnienie włoskiego 
pisma, źe Watykan ograniczy się do obrony reli­
gijnych interesów i że nie będzie się mieszał w 
polityczne spory narodowościowe, nalsży przyjąć 
z wdzięcznością.

Nie niemcy, tylko polacy usiłują papieża 
wciągnąć w politykę; intrygi te znane i nie trzeba 
ich zpuszczEĆ z oka. Nie przypuszczamy jednak, 
żeby kurja zmieniła swoje dotychczasowe 
neutralne stanowisko.

Tyle inspirowany widocznie artykuł Sfldd- 
Reichs-Korresp, Nasze stanowisko w tej 
sprawie jest tak jasne, że wszelkie uwagi są zby-

----- ■■ VUW «Ujyvuuui, Jtai wooec 
dowodów przeciwnych zupełnie bez wartości.

Wiec wyborczy u Raciborzu.
Racibórz, 15. grudnia.

Dz;ś po południu odbył się wiec przy udziale 
przeszło 1000 wyborców z rolaiczyeh powiatów 
Górnego Slązka. W szczególnie wielkiej liczbie 
przybyli wyborcy z powiatów rybnickiego i opol­
skiego. Zebranie zagaił po godz. 4. przewodni­
czący komitatu wyborczego na powiat raciborski 
p. dr. Józef R o s t e k następujący m przemówie­
niem :

Staropolskim zwyczajem witam Was Panowie 
„ftiecb będzie pochwalony Jezus Cłrystuj!1

Niezwykłe, jest to dzisiejsze nasze zgromadze­
nie, bo jak żyję, nic podobnpgr przynajmniej tu 
u nas nie widziałem. Ale widziałem gdzieindziej, 
bo zawsze i wszędzie tak się dzieje, — że 
lud, walczący o swe prawa, o dobro dachowe, czy 
taż cielesne, ma w swych szeregach — a nawet

kiam dwunastym“) oraz dwoma wierszami swej 
matki (wierszem: „Połóż rękę na serce“ i „Kuja­
wiakiem“). J

Postać wyniosła; w ruchach dostojność; 
głowa charakterystyczna; wyraz oczu głęboki, 
zaradzający zarówno wybitną inteligiencję, jak- 
silną wrażliwość artystyczną Ten zmysł artysty.

atrainą a estradą koncertową. Nowoczesna rze­
telna sztuka aktorska i na scenie teatralnej wy­
rugowała już patos barokowo melodramatyczny. 
Patos ten przybiera zaś wyrsźaie formy karyka­
tury, o ile objawia się na estradzie koncertowej. 
Tego patosu, antytezę stanowiła deklamacji pani 
Laury Pytlińskiej, oddająca całą bogatą skalę 
uczuć różnorodnych, ais gardząca grubymi, efek­
townymi środkami zewnętrznymi, które obliczone 
bywają na gust szerokich mas, nie posiadających 
wyrobionego poczucia estetycznego.

Jeźiibyśmy . zrobili co do deklamacji pani 
Laury Pytlińskiej małe zastrzeżenie, to chyba to, 
źe w „Pieśni Wajdeloty“ w kilku miejscach by­
libyśmy sobie może życzyli nieco mniej tonu 
kobieco-łzawego. Sympatyczną artystkę witano 
i żegnano owacyjnie.

Ma«ja Konopnicka oraz Piotr Ma­
szy ński przysłali serdeczne telegramy.

„Lutni“ należy się uznanie za wykonanie 
Jasełek w tak ponętnej szacie. Najlepszą 
tego uznania formą była przepełniona po brzegi 
publicznością sala. Wielu odeszło od kasy bez 
biletów. Dowiadujemy się, źe „Lutnia“ zamierza 
Jasełka powtórzyć po Świętach. Radzimy 
ceny oznaczyć możliwie przystępne, by i pod tym 
względem koncert miał oharakter ludowy.

M. S.-a.



jako przewodników swych kapłanów, I 
swe duchowieństwo, kióre ponieważ z ludu wy­
szło: z ludem współczuje i boleje — 
i z ludem razem walczy.

Tylko nie na Slązka naszym — bo u nss 
inaczej.

Pożal się Boże, ale my prawie już przywy- I 
kliśmy widzieć nasze duchowieństwo, kroczące na 
czele naszych przeciwników politycznych, na czele I 
centrowców. Gdybyśmy to byli niemcami- I 
katolikami, to i bez namowy i nalegań duchowień* I 
stwa wszyscy stalibyśmy pcd sztandarem centrów- I 
ców. Ale z Bożej łaski — my jesteśmy kstoli- I 
kami-po 1 ak a mi. Wobec tego świętym naszym I 
obowiązkiem jest stać wiernie przy sztandarze 1 
Koła Polskiego i wybierać jako posła tylko I 
polaka. Niemcy-katolicy centrowca, połacy-kato- I 
lioy polaka, swój swego nieoh się trzyma, bo tylko 
polak może być polakowi ojcem, centrowiec zaś I 
w najlepszym razie ojczymem. I czy nie dosyć I 
długo obchodzili się z nami centrowcy po maco I 
szemu? Ale, Panowie, świat z każdym człowie- I 
kiem tak się obchodzi, jak kto sobie na to zaslu- I 
gaje. Lud zaś nasz polski bardzo długo niestety I 
obawiał się przyznać do swej narodowości śmiało 
i otwarcie, więc cóż w tym dziwnego, że to samo 
czynili i synowie ludu; którzy zostali kapłanami. I 
W chwili, gdy po walce kulturnej przebudzenie 
ludu polskiego 1 odrodzenie polskiego Slązka ra­
źniej zaczęto postępować, wtenczas i u pewnej 
częśoi naszego duchowieństwa zaczęło się budzić 
poczucie polskie, poczucie wspólności z ludem poi 
skim w jego ciężkiej doli i niedoli. I dzisiaj 
pierwszy raz mamy pomiędzy sobą księdza, 
polaka, rodowitago Ślązaka, posła do Koła Pol­
skiego, którego z radością witamy jako zwiastuna 
lepszyoh czasów, jako zapowiedź, że odtąd ducho­
wieństwo nasze zajmie jedynie odpowiednie sobie 
stanowisko, że duchowieństwo stanie nareszcie 
zwartym szeregiem obok polskiego ludu i zamiast 
hamować lud i polskość tamować, w przyszłości 
będzie wymownym rzecznikiem świętej polsko- | 
katolickiej sprawy naszej.

A teraz przemówi ks. prób. Brandys, poseł 
do Koła Polskiego — bez pomocy tłumacza — 
z serca do sero naszych.

Jako pierwszy mówca programowy wstąpił na 
mównicę poseł okręgu opolskiego ks. prób. 
Brandys z Dziergowic i przemówił mniej wię­
cej co następuje:

Członkowie tutejszego komitetu wyborczego 
prosili mnie, abym na dzisiejszym wiecu przemó 
wił i zdał sprawozdanie z czynności Koła pol­
skiego w parlamencie berlińskim z przeszłej wio­
sennej sesji.

Uważałem za konieczne i potrzebne, aby 
posłowie poinformowali lud o swej czynności w 
Berlinie, gdyż tylko w taki sposób poseł z lu­
dem zoBtaje w łączności i może się dowiedzieć 
o tym, co go boli.

Wprawdzie jestem posłem okręgu opolskiego, 
ale jednakowoż uważałem się za uprawnionego 
tutaj przemawiać, tym więcej, że lud w Racibor­
skim już zdawna głosował na posłów polskich. 
Nie chcę przemawiać dla zakłócenia spokoju, ale 
dla dobra sprawy. O ile pamiętam, z tego samego 
miejsca już raz przemawiałem do Was, chociaż 
jeszcze jako członek partji centrowej. I dawniej 
i dzisiaj, zawsze przemawiałem dla dobra ludu 
polskiego z którego pochodzę.

Chcę, abyśmy bez hołaśliwego krzyku roz­
ważyli w spokoju, jakie są najpilniejsze nasze po­
trzeby.

Mówca przechodzi do sprawozdania z dzia­
łalności Koła polskiego. Zastanawia się nad 
ustrojem Rzeszy i parlamentu niemieckiego i nad spo 
sobem powstania ustaw. Przechodzi poszczególne 
pattje niemieckie i ich dążncśoi, podkreślając ich 
stanowisko pod względem religijnym.

Przedstawia ogólne zasady, łączące partję 
centrową i polską; różnice widzi tylko w stosunku 
do narodowości polskiej. Niemieccy katolicy nie 
mogą bronić polaków w tej samej mierze, co 
polscy katolicy.

We walce obu partji była po naszej stronie 
zawsze wyrozumiałożć i chęć do zgody. Polskie 
gazety bez wyjątku stoją na tym stanowisku. — 
Przeciwnie gazety niemieckie nazywają to „plamą 
na honorze“, gdyby niemcy mieli się łączyć z 
polakami. Stoimy na stanowisku państwowości 
pruskiej, nie było i nie masz u nas mowy, abyś­
my się odrywali od państwa pruskiego, jestto 
wymysł pruskiego biurokratyzmu, ukuty tylko w 
celu naszej zagłady.

Mamy z partją centrową różne panktystyczne;

przedewszystkim przy wyborach komunalnych, 
jakeśmy to niedawno widzieli w Katowicach. I tu 
w Raciborzu był już przy zeszłych wyborach po­
stawiony kandydat polski do rady miejskiej, nie 
na ubicie centrowca, ale aby pokazać swoją siłę, 
aby się z nami liczono.

Mówca przedstawia dalej pozytywną działal­
ność Koła polskiego na zasadzie wniosków sta­
wianych przez Koło polskie w parlamencie. Każde 
żądanie polskie przyjmują zebrani okrzykami za­
dowolenia. Żądania swoje — wywodzi mówca da­
lej — ponawiali posłowie polscy przy każdej spo­
sobności, o ile to możliwem było wobec bardzo 
krótkiej sesji. -

Mówca omawia politykę blokową, zgodę i nie­
zgodę między stronnictwami blokowymi. Niepe­
wność położenia politycznego ujawniła się przy 
różnych sposobnościach, a tak często, że trudno 
mówić o stałości polityki blokowej.

Wreszcie mówca przedstawia spostrzeżenia 
i doświadczenia osobiste z działalności swojej w 
komisji petycyjnej parlamentu, zaznaczając ze ża- I 
lem, że urząd swój jako członek komisji parla­
mentarnej musiał złożyć, nie mogąc dostać — 
podobnie jak ks. Skowroński — zastępcy. Mówca 
wśród nieustających okrzyków zebrania oświadcza, 
że mandatu poselskiego mimo tru­
dności nie złoży, nie złoży go ró­
wnież ks. poseł Jankowski. Proszą tylko 
księża posłowie o wyrozumienie, że nie będą mogli 
stole siedzieć w Berlinie.

Ks. Poseł zaznacza swoje ogólne stanowisko 
polsko katolickie. Lud polski, wybierając posła 
polskiego, poczuł się cząstką wielkiego narodu poi 
skiego; sprawa katolicka nio na tym 
nie straolła, polska zyskała. Obowiązek 
narodowy istnieje w równej mierze i dla polaków 
i dla niemeów. Niemieckie centrum nie może 
bronić dostatecznie praw ludu polskiego i nie 
może pobudzać go do poczucia świadomości naro 
dowej; oni z nami ani nie żyją, ani cierpią, ani 
czają. Są dobrymi macochami, ale macocha miłującej 
matki nigdy nie zastąpi. (Burzliwe oklaski) Po­
lacy wybierając posła polskiego, przeszli od ma 
cochy do matki. (Żywe oklask)).

Wreszcie mówca omawia mowę ks. Adam­
czyka w Gliwicach, uzupełniając wywody ks. 
prób. Skowrońskiego, wygłoszone w Katowicach. 
Molocha narodowościowego — zdusić potrzeba, a 
więc molocha hakatystyoznego. Polacy nie sta­
wiają pogańskich bożków, ale broniąc swoich praw, 
wykonywają i święty obowiązek. Zarzut, że polacy 
przejdą do socjalistów, jest nieuzasadniony. Nie 
zmieniamy zasad jak koszulę; przechodząc do 
Koła Polskiego, postąpiliśmy tylko o krok dalej.

Mówca kończy apelem do organizowania się 
w związkach robotniczych polskich i do czytania 
polskich gazet.

Ks. poseł trzymał uwagę wyboroów na uwięzi 
przez półtorej godziny, mówiąc jasno i zrozumiale, 
przeplatając dowcipami i przykładami.

Przewodniczący wnosi okrzyk na cześć Koła 
Polskiego, przyjęły ze zapałem.

Następuje przemówienie p. dr. Białego z 
Rybnika jako przewodniczącego Komitetu wybor­
czego na powiat rybnioki, nawołujące do usilnej 
agitacji przy zbliżających się wyborach w okręgu 
pszczyńsko-rybnickim. Nie wątpi o zwycięstwie, 
ale zaznacza, że w tegorocznych wyborach oddano 
jeszcze przeszło 6 tysięcy głosów na rządowca; 
w tej liczbie co najmniej połowę przez lud polski 
nieuświadomiony, ogłupiony przez wrogów.

Mimo tego, że polacy nie dostają sali w po­
wiecie rybnickim, zarzucimy niemeów czapkami

Po pauzie przemawia redaktor Nowin Raci­
borskich p. Józef Palędzki o ustawach wyją 
tkowych. Od lat trzydziestu trwa walka, po je­
dnej stronie zasada siła przed prawem, po drugiej 
przeświadczenie o sprawiedliwości, bronionych 
przez siebie zasad. Połknęli nas, ale nie strawili. 
Staropolskie przysłowie mówi: .Wyszedł jak Za­
błocki na mydle'. Mamy nadzieję, że powstanie 
kiedyś przysłowie: .Wyszedł jak rząd pruski na 
Kolonizacji*. Króliki mnożą się, a Drzymała 
(powitany burzliwymi oklaskami) wywiódł system 
pruski w pole. Dziesiąte przykazanie Boskie uczy 
nas, że nie wolno pożądać ani żony bliźniego, ani 
domu, ani wołu, ani żadnej rzeczy, która jego 
jest. Czyż chęć wywłaszczenia nie sprzeciwia się 
przykazaniom Boskim?

Projekt wywłaszczenia przeszedł już w dru­
gim czytaniu komisji. Dotyczy coprawda tylko 
kilku powiatów Prus Zachodnich i Bydgoskiego, 
ale i o nas ks Bulów pamiętać będzie i dobro­
dziejstwami nas obsypie.

Omawiając drugi projekt ustawy wyjątkowej 
o zebraniach i stowarzyszeniach, przedstawia 
mówca dotyohczasową politykę blokową i stano­
wisko stronnictw niemieckich w sprawie zebrań 
polskioh. Mówca omawiając projekt rządowy, sypie 
sarkastycznymi dowcipami z iście polskim humo­
rem, pobudzając zebranych do nieustannych salw 
śmiechu.

Obydwie ustawy są ustawami charakteru wy­
jątkowego, wniesionymi dla naszej zagłady. Mogą 
wydawać zakazy jakie obcą, leoz serca nie potrafią 
nam wydrzeć nigdy, polakami pozostaniemy do 
grobowej deski.

Zebranie zakończyło się krótko przed godziną 
siódmą odśpiewaniem pieśni „Wszystkie nssze 
dzienne sprawy“, wywołując u zgromadzonych na­
strój podniosły i pełen nadziei.

Krwawe zajicia na wszechnicy lwowskiej.
Lwów, 14. grudnia.

Uniwersytet lwowski stał się znów widownią I 
krwawych ekscesów, które zaczynają ja- I 
koby przechodzić tu w stałe, perjodyczne normy. 
Pozwalamy sobie przypomnieć, że przez lat trzy 
walki, od jesieni 1902. r. do marca 19C6. r. ru- 
sini walczyli wiecami, obrzucaniem profesorów 
jajami, turbowaniem pedeli. Formy walki zmie­
nili na bardziej odpowiadające swemu charakte­
rowi w marcu 1906. r., kiedy po raz pierwszy na 
lwowskim uniwersytecie przyszło do krwawego 
starcia polaków z rosinami, kiedy pierwszy raz 
pojawiły się barykady itd. Dalszym widomym 
walki momentem był zbrodniczy napad na prof. 
Winiarza, zniszczenie auli uniwersyteckiej, wreszcie 
wyeliminowanie hajdamaków z uniwersytetu przy­
musowym czyszczeniem.

Jesienią b. r. została opinja polska zaalar­
mowana ustępstwami, jakie miał poczynić 
rusinom baron Beck wzamian za głosy ich 
w sprawie ugody austro węgierskiej. A 
nie należy zapomnieć, że rusini głosowali przeciw 
niej, gdy w parlamencie przyszło do głosowania 
nad nagłością wniosku o uchwalenie ugody. Jest 
to pięknym przyczynkiem do ich charakteru.

Wróćmy do koncesji Najważniejsze z nich 
odnosiły się do uniwersytetu lwowskiego, bo przez 
zmianę polskiej ¡matrykulacji, przez zmianę ję­
zyka urzędowego godziły w polski charakter 
wszechnicy.

I zaniepokojona tem młodzież polska, której 
obrona wszechnicy pierwszym jest obowiązkiem, 
zaprotestowała energicznie przeciwko temu na 
swym wiecu w listopadzie.

Zbliżał się czas imatrykulacjl Głucho 
było o niej, a rzadkie wieści komentowano w 
sposób przeróżny.

Młodzież polska, chcąc wywrzeć silny nacisk 
na senat akademicki, wydała do senatu adres na­
stępujący :

Wysoki Senaoie!
Od dłuższego czasu źyje ogół polski i polska 

młodzież w ciągłym niepokoju z powodu gróźb 
zawieszonych nad największą wszechnicą polską: 
nad polskim uniwersytetem we Lwowie.

Jeszcze nie ochłonęła młodzież z pod wra­
żenia chwili, gdy greźby te ujawniły się w akcie 
zbrodniczego napadu na uniwersytet lwowski, aż 
oto obecnie krystalizują się one w postaci naj­
dotkliwszej, bo niby legalnych ustępstw, mających 
się jakoby dokonać pod sankcją przedstawicielstwa 
polskiego i polskich władz akademickich.

Uniwersytet lwowski ma mieć narzu­
cone sobie nowe katedry »ukraińskie«, ma mieć 
okrojone prawa języka polskiego w imatrykulacji 
i czynnościach urzędowych.

Nie chodzi o zakres faktycznych, zapowie­
dzianych zmian. Nie chodzi nawet o to, że 
musiałyby one być odczute jako pewnego rodzaju 
nagroda za bezczeszczące naukę polską i honor 
uniwersytetu, napaści.

To są okoliczności drugorzędne.
Ale pierwszorzędne znaczenie podobnych 

inowacji polega na tym, źe uczyniłyby one zasa­
dniczy i nieodwołalny wyłom w polskośoi wszech­
nicy lwowskiej, którego dalsze konsekwencje mu­
siałyby prowadzić do stopniowego podkopania, a 
ostatecznie zniszczenia polskiego charakteru uni­
wersytetu.

To jest naga prawda, którą młodzież uświa­
damia sobie z absolutną jasnością i której żadna

słowna interpretacja zasłonić, ani nawet złagodzić 
nie jest w stanie.

Taka, a nie inna istota rzeczy została stwier­
dzona na wiecu młodzieży „ukraińskiej" 16. listo­
pada b. r. w obecności rektora i dziekanów, na 
wiecu, na którym i młodzież i profesorowie 
„ukraińscy" demonstracyjnie zaprzeczyli polskiemu 
charakterowi uniwersytetu i stwierdzili natomiast 
jego rzekomy charakter utrakwistyczny.

My młodzież polska dalecy jesteśmy od 
wszelkiej myśli walki z kulturalnym rozwojem 
rusinów.

Czając się dziedzicami tradycyjnej wiekowej 
toleranoji Rzeczypospolitej w sprawaoh narodowo­
ściowych, z radością powitamy tę chwilę, gdy na 
ziemiach polskich stanie wolne od nienawiści ple­
miennej, płomieniem czystej nauki i wiedzy gore­
jące rnskie ognisko wyższej wiedzy, któremu bę­
dzie zapewniona niezawisłość od namiętnośoi poli­
tycznego życia.

Ale młodzież polska nie pozwoli nigdy na to, 
aby kn temu obraną była droga — nie wysiłku 
kulturalnego nauki ruskiej, leoz — rabunku do­
konanego na niezaprzeczalnej własności kultury 
polskiej.

Wysoki Senaoie!
Z najpierwszych środowisk narodowyoh na­

szych, ze stolicy narodu, wygnaną została bez­
domna tam dziś nanka polska. Niema uniwer­
sytetu Warszawa, niema Wilno, niema Poznań!

1 Dwa tylko zostały się posterunki: Wszeohnioa 
Jagiellońska i największy polski uniwersytet we 
Lwowie, niezdolne ani w częśoi nozynió zadość 
potrzebom uniwersyteckim narodu!

Młodzież polska, która dziś do Was Panowie 
przemawia, w ogromnej swej części tuła się po 
obczyźnie, nie zawsze we własnym kraju znajdu­
jąc należytą pomoc i serdeczne oparoie. Tym 
głębiej tedy troska się osa o największą wszeoh- 
nicę naszą we Lwowie.

W tej przełomowej dla uniwersytetu lwow- 
I skiego chwili, zwracamy ze wszystkich ognisk ży­

cia młodzieży polskiej nasze oczy na Ciebie, Wy- 
I soki Senacie, widząc w Tobie najwyższą dla nas 
I instanoję, która nada sprawie decydująoy kiera- 
I nek, a zarazem zdając sobie sprawę z ciążącej na 
I Tobie, wobec całego społeczeństwa polskiego 
I wszystkich dzielnic, wielkiej odpowiedzialności.

Uchylając głowę przed Waszym Panowie 
I ślubowaniem, złożonym krajowi 2. marca 1907., 

łączymy się wszyscy w Jednym proteście: żadnych 
nowych ustępstw, żadnych „koncesji“ godzących 

I w historyczną własność narodu!

A dr e8 [ten, opatrzony dwoma tysiąoami 
podpisów, wręczyła wczoraj, w piątek, delegacja 
młodzieży, w skład której wchodzili przedstawi­
ciele licznych towarzystw akad. lwowskich i poza 
lwowskich. Do Lwowa nadpływają podpisy ze 

I wszystkich stron. — Rektor dał depntaoji odpo- 
I wiedź, że przedłożony adres weźmie senat pod 
I gruntowną rozwagę, że w całej pełni zajmie sta- 
I nowisko obywatelskie.

Akt imatrykulacji naznaczono na dziś, na 
godz. 9. rano. Wcześnie rankiem ruch na ram­
pie uniwersyteckiej zaczął się ożywiać. Ciągle 
nadpływały grupki młodzieży i zostawały przed 
gmachem, do którego wnętrza wpuszczano jedynie 
imatiykulujących się.

O godz. pół do 10. weszli do auli rektor 
dr. Bronisław Dembiński w otoczeniu dzieka­
nów poszczególnych fakultetów. Zainteresowanie 
było wielkie, jak rektor odczyta rotę przy­
sięgi; wiadomo bowiem, że dotąd rota była od­
czytywaną po polsku, i to było właśnie stwier­
dzeniem polskiego charakteru wszechnicy; rząd 
bar. Becka pomóc przyrzekał rusinom ¡matryku­
lację w języku polskim i łacińskim: fakt ten, 
ustępstwo to byłoby ustępstwem z naszych 
praw, a w połączeniu z innymi „koncesjami" zna­
czyłoby faktyczną ntrakwizaoję uniwersytetu.

Wątpliwości te rozwiał sam rektor, przema­
wiając i odozytnjąo ustępy przysięgi po polsku. 
Teolodzy polscy i ruscy przystąpili do ¡matry­
kulacji ; nie obeszło się bez wyzwisk, obelg i hań- 
bowań, jakich nie szczędzili akademicy ruscy teo­
logom. A skoro po ukończeniu imatrykulacji teo­
logów, powiedział dziekan wydziału prawnicze­
go, dr. Hal ban: „Przystępujemy do wydziału 
prawniczego", wskoczył rnsin H a s i u k na okno 
i zgłosił „zajawę", protestującą przeciw­
ko polskiej rocie przysięgi, i oświad­
czając, źe rusini do dalszej imatrykulacji nie do­
puszczą. Poczęli śpiewać „Ne pora" i „Szcze ne 

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Anatol Krzyżanowski.

11 progu nowego życia.
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(Ciąg dalszy).

— Dziękując ci, drogie dziecię, żeś przy- 
rzekła dzielić dolę mego syna; szczęście jego 
z ufnością w ręce twoje składam. Zbyt piękną 
jesteś, abyś nie miała być dobrą; a serce do­
brej kobiety, to jeden z tych skarbów, przed 
którym uczciwy człowiek klęka w pokorze, 
jak przed objawieniem nieskończoności Bożej. 
Serce prawej i dobrej kobiety, to błogosła­
wieństwo niebios dla tych, którzy się do niego 
zbliżą. Pamiętaj więc, Leno, być dobrą dla 
Stasia.

— Pan Stanisław zyskuje już pierwsze 
prawo do wdzięczności mojej, skoro pozwala 
mi powitać panią w naszych progach — za- 
brzmiał, wyszukaną grzecznością nacechowany 
głos pana domu.

— Wdzięczność cała po naszej leży stro­
nie; przybywam też umyślnie, aby ją państwu 
z głębi serca wyrazić.

Nastąpiła wzajemna wymiana komplemen­
tów, przy której sztuczny, zbyt uroczysty ton 
pana domu i sztywność senatorowej, zdającej 
się schodzić z jakichś urojonych wyżyn, nie­
mile dotknęły matkę Stanisława. Napróżno 
)vśród tych formułek przeżytej już dziś chiń-

szczyzny, którą państwo Sieniawscy zdawali 
się brać za wyraz najwyższej dystynkcji, szu­
kała oddźwięku serca i szczerości. I stała się 
rzecz dziwna; na tle zbytkownie urządzonego, 
bogatego salonu, skromnie ubrana pani Ame- 
Ija Lipowiecka miała stokroć więcej minę 
damy »w każdym calu«, od napuszonego pana 
rzeczywistego radcy stanu i jego wystrojonej 
w jedwabie małżonki.

Zaledwie zajęto miejsca, senator, jakby 
w obawie opozycji, zagaił posiedzenie.

— Pan Stanisław musiał uprzedzić panią 
dobrodziejkę — mówił z namaszczeniem — 
że, zarówno ja, jak obecna tu żona moja, zbyt 
głęboką cześć mamy dla świętego sakramentu 
małżeństwa i dla czystych uczuć miłości, jakie 
mu za podstawę służyć powinny, abyśmy 
chcieli sprzeciwiać się w czymkolwiek skłon­
ności i wyborowi naszej córki.

— My dla niej tylko przecież żyjemy, — 
westchnęła senatorowa, podnosząc oczy ku 
sufitowi.

— Teodozjo, zaszkodzisz sobie wzrusze­
niem — przestrzegał »mąż« troskliwie, co zna­
czyło, że ma nie przeszkadzać mu w zabiera­
niu głosu.

Zwróciwszy się też do pani Lipowieckiej, 
ciągnął z przejęciem:

— Małżonka moja ma rację! Tak; my 
dla dziecka naszego tylko żyjemy. Szczęście 
Leny jest jedyną naszą troską, jedynym celem 
istnienia.

— Jak pelikan, pierś własną bym dla 
niej rozdarła — wtrąciła, mimo upomnienia 
pant senatorowa, rękę do wydatnego biustu 
przyciskając.

— Tak; jak pelikan rozdarlibyśmy wła­
sne piersi, by krwią z nich wytoczoną dziecię 
nasze orzeźwić — stwierdził dumny z siebie 
senator.

Ryzykowne to porównanie musiało zbyt 
często powtarzane być Lenie, bo zarumieniła 
się silnie, i jakby dotknięta, zaproponowała 
Ini i narzeczonemu:

— Przejdźmy na drugi koniec salonu, 
tam na ulubionej kanapce mojej, pod palmami 
będziemy mogli gawędzić swobodniej.

— 1 dlatego właśnie — ciągnął Sieniaw- 
ski, rozczesując palcami siwe bakenbrody — 
w trosce o szczęście córki naszej i świętość 
małżeńskiego sakramentu chcemy, aby miała 
czas wniknąć głębiej we własne serce, aby 
uczucia młodej pary wypróbowane zostały. 
Zwłokę tę paromiesięczną pan Stanisław może 
zużyć ku zdobyciu stanowiska, któreby mu 
pozwoliło na przygotowanie stosownego domu 
dla żony. Wszak tak, Teodozjo?

— Tak, mężu.
— Czy pani senatorowa nie lęka się, iż 

tajemnica, otaczająca w ten sposób przyszły 
związek naszych dzieci może je postawić nie­
jednokrotnie w fałszywym położeniu względem 
osób trzecich.

— Och, wyjeżdżamy wkrótce — brzmiała 
sucha odpowiedź.

— Podziwiam Stasia, że przystał na ten 
warunek — mówiła tymczasem Inia do przy­
szłej swej bratowej. — Co do mnie mam tak 
prostą i szczerą naturą, że nie umiałabym na­
giąć się do żadnych tajemnic.

— To taka słodka tajemnica — zaopono­
wała Lena, wyciągając rączki do narzeczonego. 
Po raz pierwszy wdzięczna jestem rodzicom 
za ich formalizm. Bo czy ty rozumiesz, iniu, 
co to za rozkosz mieć cały świat uczuć dla 
siebie, nie dzielić się nim z obojętnymi, nie 
podlegać kontroli ciekawych?

— Dziękuję — szeptał Lipowiecki, dłonie 
jej do ust tuląc.

— Przed nami otwiera się świat własnych 
dusz naszych. Muszą one poznać się i zbra­
tać dopiero. Czyż byłoby to możliwem wśród 
rozgwaru wizyt i zabaw? Twoja artystyczna 
dusza, Iniu, powinnaby odczuć cały urok, całą 
poezję takiej słodkiej tajemnicy, z którą jednak 
wobec najbliższych ukrywać się nie potrze­
bujemy.

Uduchowione, delikatne lica Jadwini Lipo­
wieckiej, przysłonił niepochwytny cień smutku. 
Tak; pojmowała urok ten sobie nieznany; bo 
wszak i ona lata całe tajemnicę podobną kryła 
na dnie serca, nie dzieląc jej z nikim, niestety.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Proszę żądać 
wszędzie i Pierniki Markiewicza, nieusfępujące w niczera 

wyrobom obcym.
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I.P.Bccly&Co. Cukiernia załóż, w roku 1830. Właśc. Bolesław Danielewski, Poznań, ul. Wllffielmowska 5. j* 
poleca na nadchodzące święta oprócz wszelkiego pieczywa: eo

Pierniki, cukry, cukierki na drzewko ===== 3
a jako specjaln ość znane z przedniej jakości marcepany wyłącznie własnego wyrobu.

W dniach 17 1 18 Brudnla Odbędzie Się U mnie sprzedaż na rzecz „Stelli" Kolonii wakacyjnych, na co zwracam uprzejmi u* agę Szanownej Publiczności.

BasaŁKatowice.
Tel. nr. 1494.

Katowice.
Tel. nr. 1494.

Polecam najnowsze wydawnictwa moje: 
Słowiańskie powieści i podania

ludowe
z licznemi ilustracjami Książka zawiera: Słowo wstępne o 
Słowiańszczyźnie, kilkadziesiąt podań i powiastek czeskich, 
morawskich, słowackich, łużyckich i około 30 oryginalnych 
obrazków. Cena za egz. karton 1,40 m., za egz. opr. w płótno 
2 marki.

UJojsRo polshie z 183fi|3i T. wióra: Krótką historję woj­
skowości polskiej, z 13 rycinami, które przedstawiają rycer­
stwo polskie, począwszy od czasów przedchrześcijańskich aż 
do upadku kraju, dalej przedstawione jest na 16 tablicach 
kolorowych ostatnie wojsko polskie. Cena 2,50 mk., z prze­
syłką 2,70 mk.
ZłflłP zebrane z dziel pisarzy polskich p. W. Bełzę.
ŁlUlb £lul Ilu, O książce tej wyraża się Dziennik Poznański: 
„.Test to jedna z tych, które zawsze mile bywają witane przez 
wykwintną publiczność i literackich smakoszów piękna. Są 
w niej zestawione umiejętnie zajmujące i głębokie aforyzmy 
naszych wielkich mistrzów słowa. Każdy z nich pobudza 
umysł czytelnika do zastanowienia się i tysiące myśli spro­
wadza. 1 zewnętrzna strona książki musi zadowolić gust 
najwybredniejszy i będzie ozdobą każdego stołu“. Cena 2,40 
mk. z przesyłką 2,50 mk. Do nabycia w księgarniach i u 
wydawcy.
K. Kozłowskiego, Poznań, ul. Długa 8.

Do mego parowego browaru poszukuję

książkowego
dzielnego w prowadzeniu książek, biegłego w języku 
polskim i niemieckim. Zgłoszenia pod lit. G. M. przyj­
muje Eksp. Kurjera.

ä

Robótki.
Serwetki, wstawki, chodniki rozp.

Tiule, materje siatkowe < t. d.
Wełny i bawełniczkf białe i k<-l rowe
Fartuchy
Wstążki
Obsady
Halki
Pończochy
Parasole

Krawatki
Kołnierzyki
Mankiety
Rękawiczki
Skarpetki
Szelki

Koehler & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4,

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do staną rynka pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od I-go wrzeńmia 1507. roku

fiija w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Flessersir.) nr. 22,
pomiędzy ul. Modrzejewską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

Trykotaże damskie i męskie
poleca po cenach umi rkowanych.

A. Dy fol e Ra

Poznań, św. Marciu nr 61.

Wielki wybór Geny nizkie.

*

Kalendarze książkowe, kartkowe, podkładkowe, ścienne i kieszenk. 
Albumy do fotografji, kart pccztowycb, poezji.
Kałamarze i przybory do pisania.
Listowy papier w najnowszych deseniach.
Skórzane i galanteryjne towary. Teki do pisania. Teki do

nut. Etuis do cygar i papierosów. Portmonetki, no­
tesy. Pudełka i przybory do preferansa, kat ty dogrania.

Szkólne przybory,
Książki z wierszykami i obrazkami. 
Farby 1 książeczki do malowania. 
Gry i zajęcia Froeblowskie.
Żłóbki. Pocztówki gwiazdkowe 1 

noworoczne.

AutOllI it©SC, Poznań-Bazar. Tel. 381.

Dla dzieci

Lokomobile i młockarnie parowe um pmemra« co. w lmi
Prasy do słomy Klingera. 

Pukowniki do koniczyny „Victor“,
poleca zaraz ze składu w Poznaniu

gieneralny zastępca na W. Księstwo Poznańskie

Stefan Twardowski, Poznań.
JTelefon 604.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop & Himer,

Poznań, Rycerska ul. 8. 
Telefon 1736. 

Informacje bezpłatnie.

Kasa oszczędności 
Banku Jtolniezo - Jkzemysłirw ega 

Kwllecfel Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od i mlc. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle 
—————————— umowy. ---------------------- ---------

„W noc letnią"
poezjo

S. Maciialewskiego
wyd. warszawskie

do nab. w księgarni św. Woj­
ciecha i innych.

Ha guiaziikę
polecam

w wielkim wyborze 
po Genach zniżonych:

złote i srebrne

zegarki.
Pod gwarancją dobrego chodzenia. 

Łańcuszki modus, biżuterię, złote broszki, bransoletki, 
pierścionki w rozmaitych iasoaacb, laski, zastawy sre­

brne 1 aUemidowe pofl 21 lat gwarancją.
Towar rzetelny. Ceny przystępne.

Dybizbański Huebnera następ.
Poznań, ulica Wiktorji 10.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

IWad. Playera.
1000 sztuk

zegarków kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryh da wybsra. 
Wspaniały wybór 

ziole! biżuterii i pierścionków
zaręczynowych

w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancję.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Przedmioty
stosowne ną

podarki * *
* gwiazdkowe

a mianowicie:

Nożyki kieszonkowe
od najtańszych aż do 20 Mk 

za sztukę.

Nożyczki derkach.
Noże stołowe i widelce 

Łyżki.
Aparaty i brzytwy.
do golenia, przy użyciu któ­
rych skaleczenie się zupełnie 
wykluczone po M. 2.50, 3,00, 

3,50, 4 50, 6,00.
(posrebrzane) z 12 

„Dl8lfilłEi brzytewkami.
Całkowito necessalry

do gol. (lustro, pasek, pędzelek, 
miseczka pp. w eleg, pudeł.) 

poleca

Ed. Karge
Skład tow. stalowych i ślufier.

Poznań,
ul. Nowa nr. 7/8. (Bazar.)

Miód
patoka deserowy i kuracyjny 
z własnej pasieki w 5 kilogr. 
puszkach, opłatnie po 6 kor. 
miód do picia w demionach 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mikitka
prób, w Kupczyńcach poczta 
Denysów Galicja. We większej 
ilości znacznie taniej.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowski w Poznaniu.

«••aęeoęsaessęei

’ rok 1908.
Poleca

kalendarze
dla aptekarzy, budowni­
czych, gospodarzy, inży­
nierów, leśników, leka­
rzy, prawników itd. itd. 
oraz przyjmuję

prenumeratę
na wszelkie czasopisma 
krajowe i zagraniczne.

fl. Cybulski
Księgarnia w Poznaniu.

Nakładem moim wyszły co tylko

„Slewiańskis powieści 
i podania ludowe.“

Książka zawiera oprócz słowa 
wstępnego o Słowiańszczyźaie 
kilkadziesiąt podań i po? 

wiastek
czeskich, słowackich i łużyckich
i około 30 oryginalnych obraz­
ków. Cena za egz. opr. 1,40 mk. 
z opłatą poczt. 1,50 nsk,

K. Kozłowski
wydawca,

Poznań, ulica Długa 8.

Restauracja
X. Xrenz.

Plac Wilhelmowski nr. 5.
Od soboty począwszy, specjalny 

szynk

piwa „Bock.“
Haasego z Wrocławia.

Warszawskie zakąski.
— Znakomita kuchnia. —

Kilka dobrych

hipotek
od 20,000 do 100,000 mk.

po dobrym procencie mamy
na sprzedaż

Drwęski 8 Langner
(Marcin Biedermann.)

Poznań, ulica Rycerska nr. 38.

pierwszomiejseowa 
w wysokości

§0000 marek
obecnie w posiadaniu Banku 
Rzeszy, jest zaraz lub później 
po dobrym procencie do

sprzedania.
Drwęski & Langner,

Dom Bankowy 
Poznań, ul. Rycerska 38,

(Dodatek),



Dodatek do 289. numeru Kurjera Poznańskiego.
Psi nań, wtorek dnia 17. grudnia 1907.

umaiła Ukraina“, a równocześnie zaczęli napierać 
na stół, na którym leżała księga imatrykulacyjna, 
eheąs przez jej zniszczenie akt przerwać. Jedno­
cześnie wystawili w górę toporki i poczęli wołać: 
„byty, byty!“ Toporki spadły na młodzież pol­
ską, która przyszła zupełnie nieuzbrojona.

Zakipiało w naszej młodzieży. I nie minęło 
parę minut, jak rusinów z auli wyrzu­
cano. Wyrzuceni, pobiwszy wprzódy szyby 
w auli, lampki gazowe, wisząoe po korytarzach 
ogłoszeitia i szyby, wyszli przed uniwersytet, gdzie 
czekali ich towarzysze, z którymi wespół udali 
się do swoich towarzystw.

Zebrana w auli młodzież, wzniósłszy okrzyki 
na eześó senatu i rektora z pieśnią na ustach 
udała się w olbrzymim pochodzie manifestacyj­
nym pod pomnik Mickiewicza, gdzie przemówił 
jeden z akademików.

Prasa dzisiejsza rozmaicie opisuje dzisiejsze 
zajścia. Ilości rannych obliczyć niepodobna. 
Stacja ratunkowa opatrzyła ośmiu, ale wielu się 
na stację ratunkową nie zgłosiło.

W minionym za,ściu podkreślić należy fakty: 
rektor Dembiński nie odstąpił od naszych praw 
przy ¡matrykulacji. Ruaini przyszli uzbrojeni 
w toporki, siekierki, rewolwery i sztylety, polacy 
zupełnie nieuzbrojeni; prowokatorami awantury 
byli i pierwsi atak wszczęli rusini.

Ukraińskie Diło nawięzując do dzisiejszych 
ekscesów, twierdzi, że obecnie sprawą uniwersy­
tecką zająć się musi cały lud ruski i pomścić 
krew „niewinnie“ przelaną swych synów. Wiemy, 
co to znaczy. Parę dni temu Diło nawoływało 
do wywłaszczenia polskich właścicieli ziem­
skich, obecnie znów wzywa do „pomsty* 1*.

V

Kilo Polskie i ugoda z węgrami.
Wiedeń, 11. grudnia.

(A) Ugoda, czyli dokładniej mówiąc, traktat 
handlowy z węgrami nie jest dla Galicji korzyst 
nym. Galicja, jako kraj rolniczy, zyskałaby sta 
nowczo na zerwaniu z węgrami wspólności cłowej. 
Wówczas produkty rolnioze Węgier nie mogłyby 
współzawodniczyć z produktami rolniczymi Galicji 
w prowincjach zachodnio-austryjackich. Również 
i do Galicji produkty rolnicze Węgier nie miałyby 
tak łatwego dostępu, jak obecnie.

Lecz ten zysk materjalny nie zrównoważyłby 
strat politycznych.

Zaprowadzenie granicy cłowej między Austrją 
i Węgrami stworzyłoby dwa odrębne terytorja 
gospodarcze. Eażde z tych terytorjów prowadzi 
łoby odrębną politykę handlową i szukałoby so 
juszników, którym wzsmian za korzyści gospodar­
cze mu8iałoby dawać zyski polityczne. Następ 
stwem tego rozdwojenia gospodarczego byłoby w 
krótkim czasie rozdwojenie polityczne. Po zerwa 
niu unji cłowej i po zapoczątkowaniu odrębnej 
polityki zrazu pod pozorem popierania odrębnych 
interesów handlowych musiałoby przyjść de utwo­
rzenia dwóch odrębnych armjl. Wówczas węzeł 
wspólnej dynastji okazałby się spoidłem zbyt sła 
bym, by utrzymać oba państwa w ramach jednej 
monsrchji 'dualistycznej. Z owej monarobji, dzisiaj 
przedstawiającej bądżcobądź znaczną siłę militarną, 
a więc i polityczną, powstałyby dwa państwa dru 
gorzędne. Żadne z nich osobno nie zdołałoby 
stawić czoła takiemu sąsiadowi, jak Niemcy. Be­
szta wiadoma.

Jasno i wyraźnie powiedzieli o tem w Izbie 
obydwaj mówcy Koła Polskiego, prezes dr. Stani­
sław Gląbiński i dr. Roger bar. Battaglia.

Prezes GłąLiński wysunął w swej świe 
tnej mowie właśnie doniosłość polityczną ugody 
z Węgrami. Dzięki tej ugodzie monarcbja austro 
węgierska pozostanie silną. Owa siła nie obudzi 
niczyjej pożądliwości zaborczej. Równocześnie za­
pewni ona ludom tworzącym monarchję baba 
burską spokój i możność swobodnego rozwoju 
narodowego.

Ale prezes Koła Polskiego nie zakończył na 
tym argumentowaniu czysto politycznym. Parnię 
tał także i o sprawach gospodarczych. Wykazał,

że rząd austryjacki, spełniając skrupulatnie posta­
nowienia w ugodzie, może uchronić Galicję przed 
następstwami ekonomicznymi ujemnymi, które 
musiałyby spaść w przeciwnym razie na Galicję.

Baron Battaglia wystąpieniem na posie­
dzeniu Izby poselskiej w dniu 12. grudnia dowiódł 
nietylko wielkiego talentu oratorskiego, lecz także 
głębokiej wiedzy handlowo-politycznej i bystrego 
zmysłu polityoznego. Krytykował ostro zastój 
państwowej administracji austryjackiej w dziedzinie 
handlu, w dziedzinie zużytkowania i rozwijania 
energji ekonomicznej ludów, w dziedzinie podno- 
szeaia dobrobytu ludności z pomocą ułatwiania jej 
walki o codzienny kawałek chleba.

Politycznie posunięciem wysoce trafnym było 
stwierdzenie, że Austryja i niemcy austryjaccy 
chronią cały szczep poludniowo-niemiecki przed 
duchowym „sprusaczeniem“.

Te słowa wywołały burzę oklasków na ławach 
niemieckich.

Baron Battaglia, jeden z najdawniejszych 
obok dr. Głąbińskiego poBłów demokratyczno- 
narodowych, wysunął się tem przemówieniem do 
pierwszego szeregu członków Koła Polskiego. . Już 
dawniej ceniono jego wiedzę fachową ekonomiczną, 
dzięki ciągłej pracy w rozmaitych komisjach. Po 
zebraniu się nowej Izby baron Battaglia w roz­
prawie o wyborach galicyjskich dowiódł, że jest 
bardzo zręcznym polemistą, umiejącym natych­
miast odeprzeć kontratakiem każdy napad.

Teraz przekonano się, że poseł miasta Tar­
nowa umie także ogarniać szerokie widnokręgi 
polityki międzynarodowej z punktu widzenia inte­
resów polskich.

Koło Polskie pod nowym prezesem 
pracuje dzielnie i energicznie. Dr. 
Głąbiński umie sam pracować i innych zachęcać 
do praoy. Co dni kilkanaście wobec Koła na po­
siedzeniu jawnem, a więc i wobec kraju zdaje 
sprawę z swych czynności. Opinja publiczna nie 
może się skarżyć, że Koło otacza się tajemnicą. 
Przeciwnie, wie punkt po punkcie, jakie zabiegi 
Koło podjęło w sprawach publicznych i jaki jest 
rezultat tych zabiegów.

Utworzył się też oddział posłów wło­
ściańskich pod przewodnictwem posła dr. 
Ptasia. Przygotowuje on dla Koła materjały 
do ciągłej obrony interesów chłopskich. Ludowcy 
pslscy nie mogą teraz twierdzić, jakoby tylko oni 
pracowali dla ludu i tego ludu bronili.

Z zaboru rosyjskiego.
Bomba w Warszawie.

Warszawa, 16. grudnia. (TBW.) W sieni 
pewnego domu przy ul. Gęsiej upuścił jakiś wy­
rostek bombę. Eksplozja raniła spiskowca ciężko 
a kilku przechodniów lekko i uszkodziła kamie­
nicę. Policja podjęła liczne aresztowania.

Położenie w Rosji.
Proces o kapitulację Portu Artura.
Petersburg, 15. grudnia, (TBW.) Pod­

czas sobotnich rozpraw w procesie przeciwko 
Stesslowi i towarzyszom o kapitulację Portu 
Artura przesłuchiwano gienerała Bjelyego, ko­
mendanta całej artylerji w Kwantungu. Świadek 
wygłosił długą mowę oskarżającą gienerała Focka, 
na którą Fook odpowiadał w podrażnionym tonie 
i żądał, aby Bjely twierdzenia swoje poparł 
piśmiennymi dowodami

Proces byłych posłów do Dumy.
Petersburg, 15. grudnia. (TBW.) W pro 

cesie o zdradę stano, wytoczonym 49 socjalistom, 
z których 37 należało do drogiej Dumy, skazano 
w sobotę 11 oskarżonych na 5, 15 na 4 lata 
katorgi, a 12 na przymusowe osiedlenie; 11 
uwolniono. Wśród skazanych na pięcioletnią ka 
torgę znajduje się przywódca stronnictwa socjali­
stycznego Zeretelli.

Z okazji procesu ogłasza rząd komunikat, w 
którym zaznacza, że partja socjalistyczna w Dumie 
postawiła sobie za cel gwałtowny przewrót praw

wszelkich manifestacji, które mógł) by zakłócić 
porządek publiczny.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt, 15. grudnia. (TBW.) Na so­

botnim posiedzeniu parlamentu węgierskiego za­
pytywał baron Banffy prezesa ministrów, czy 
zawarto speojalną umowę z Austrją na wypadek 
nieodnowienia wspólności bankowej w r. 1910. 
Wekerle odpowiedział, że już dawniej Austrja 
z Węgrami zgodziła się na to, aby w razie zer­
wania wspólności bankowej i zmiany waluty przy­
jęto za podstawę wspólnych obrachunków złotą 
koronę. Gdyby z powodu urządzenia samodziel­
nego banku węgierskiego miały powstać dyfe- 
rencje w walucie, Austrja i Węgry zobowiązały 
się wspólnie zapobiedz wszelkim przeszkodom 
finansowym.

Poseł Visentay żądał ofiojalnego odparcia 
zarzutów, podnoszonych w parlamencie aastry- 
jackim przeciwko Węgrom. PrezeB ministrów wy­
raził w odpowiedzi swoje ubolewanie z powodu 
pcstępowania marszałka parlamentu austryjackiego, 
który nie powinien był pozwolić na mieszanie się 
posłów do spraw węgierskich. Tym więcej zasłu­
guje na uznanie ostatnie oświadczenie austryja- 
okiego prezesa ministrów Becka, który w parla­
mencie austryjackim przemawiał gorąco za pielę­
gnowaniem serdecznych stosunków pomiędzy Au­
strją a Węgrami. Mimo to w mowie Becka nie 
zauważył węgierski prezes ministrów odparcia po- 
twarzy miotanych na Węgry, dlatego czuje się 
zniewolonym z mównicy parlamentarnej wyprosić 
sobie jak najenergiczniej mieszanie się posłów 
austryjskich do wewnętrznych spraw Węgier, 
i wyrazić życzenie, aby marszałek parlamentu 
austryjackiego na przyszłość podobnym naduży­
ciom zapobiegł. Wywody prezesa ministrów na­
grodzono oklaskami.

Pogrzeb Sarafowa.
Zofja, 15. grudnia. (TBW.) W pogrze­

bie Saratowa i Garwanowa, który odbył się dzi­
siaj po południu, wzięły udział deputacje towa­
rzystw macedońskich, towarzystwa z całej Buł- 
garji, ArmeBji, Genewy i Bukaresztu oraz nie­
zliczone tłumy ludności. Z domów powiewały 
żałobne chorągwie. — Skutkiem zamachu na Sa­
rafowa i Garganowa, który, jak się zdaje, jest 
dziełem dowódcy powstańoów Zadańskya urzą­
dzono w Zofji liozce rewizje domowe, podczas 
których odkryto skład broni należący do ludzi 
Zadańskya. Znaleziono 70 karabinów najnowszej 
konstrukcji. Policja zarządziła nadzwyczajne środ­
ki ostrożuośoi, aby zapobiedz ewentualnym de­
monstracjom podczas pogrzebu.

Walki w Maroku.
Paryż, 16. grudnia. (TBW.). Z Lala 

Manfla donoszą, że gienerał Liautey przybył z 
armią swoją i nowym działem automobilowym do 
Udży i stamtąd udał się do oddziału Felinau, 
gdzie słyszano silny ogień karabinowy. Do so­
boty południa nie nadeszły jeszcze wiadomości 
o rezultacie bitwy. W sobotę rano wymaszero- 
wał oddział francuski liczący 3000 ludzi z Mar- 
tinprey w kierunku zachodnim. Celem wyprawy 
jest miejscowość Mohamed Aber Kanne. Do go­
dziny 10. rana wiadomości o poważniejszej bitwie 
nie było.

Ambasador francuski Regnault i członkowie 
ambasady francuskiej przybyli w niedzielę do 
Tangern. Przyjmowali ich dygnitarze sułtańscy 
i kolonja francuska. Dwóch oficerów francuskich 
wyjechało z Tangern do Mazaganu w celu zorga­
nizowania policji tamtejszej.

Zaburzenia w Persji.
Teheran, 16. grudnia. (TBW.) Podczas 

zatargu z żołnierzami zabito w tych dniach 
dwóch właścicieli składów. Mimo zaofiarowanego 
wynagrodzenia pieniężnego żądali krewni zabitych 
ukarania śmiercią morderców. Wpływowe stron­
nictwo Anjumanów poparło wniosek ten w parla­
mencie i żądali od szacha wypędzenia dowódcy 
gwardji przybocznej, byłego ministra spraw ze­
wnętrznych Laaded Dauleja. Szach przyrzekł im 
spełnienie żądania, poczym całe ministe- 
rjum podało się dymisji.

nego ustroju państwowego za pomocą zbrojnego 
powstania, odebrania władzy carowi i zamienienie 
Rosji w republikę. Partja socjalistyczna stała w 
związku z petersburskim centralnym komitetem i 
z komitetem rosyjskiej socjalistycznej partji ro­
botniczej oraz z kilkoma zależnymi od nich orga­
nizacjami. Do komitetów tych wysyłała partja 
okólniki podburzające lndnośó przeciwko rządowi, 
szlachcie i właścicielom dóbr, w celu zszeregowa- 
nia chłopów, robotników i osób wojskowych w 
osobne organizacje. Przy tym wyzyskiwano nieza­
dowolenie najbiedniejszych warstw ludności w celu 
wywołania wspólnej rewolucji wojska, robotników 
i chłopów i przywłaszczenia sobie władzy pań­
stwowej.

Komunikat zawiera w dalszym ciągu sprawo­
zdanie z procesu, uzasadnienie wyroku i dedaje 
w końcu, że wyrok dotyczący czterech byłych 
posłów, pomiędzy nimi Zeretellego, przedłożony 
został przez ministra sprawiedliwości carowi do 
zatwierdzenia.

Wiadomości polityczne.

Rozłam w flotenferajnie.
Przesilenie w niemieckim f 1 otenfe- 

rajnie, o którym już przed kilku dniami pisali­
śmy, przybiera coraz większe rozmiary. Szowini­
styczne krzykactwo i partyjno-polityczna sgitacja 
przewodniczącego wydziału, gienerała K e i m a 
i jego pruskich towarzyszy przejadły się widocznie 
rozumniejszym żywiołom we flotenferajnie aż nad­
to; członkowie występują z szeregów towarzystwa 
masowo. Szczególnie w Bawarji ustąpienie ks. 
Rupreohta z protektoratu nad grupą bawarską 
było hasłem do gremjalnych wystąpień. Przede- 
wszystkim powystępowali wszyscy oficerowie 
aktywni, dalej donoszą, że wystąpił bawarski pre­
zes ministrów bar. P o d e w i 1 s, wreszcie złożył 
także przewodnictwo honorowe grupy ratyzbońskiej 
ks. Thurn-Taiis. Wogóle w całej Bawarji pa­
nuje ' silny nastrój antypruski, podniecony 
jeszcze w ostatnim czasie pogardliwym wyrażeniem 
się po6ła Stresemanna na zebraniu publicz­
nym w Berlinie o ks. Ruprecbeie, którego p. 
Stresemsnn nazwał „jakimś tam człowiekiem na 
dole w Monacbjum“.

Ale i poza Bawarją szerzy się w kołach flo- 
tenferajnu niezadowolenie i rozgoryczenie. Główny 
wydział towarzystwa tego dla Berlina i Bran- 
denburgji wystąpił publicznie przeciw niefor­
tunnym słowom p. Stresemanna i oświadczył się 
przeciw agitacji gien. Keima, stwierdzając, że z 
powodu tego dużo członków występuje z towarzy­
stwa. Ciekawe jest, że mówią także o ant ag o- 
niźmie ks. bawarskiego ks. Ruprecbta do 
pruskiego ks. Henryka, brata cesarza. Książę 
Henryk jest protektorem całego flotenferaj’nu i 
jako taki ma podobno wystąpić w obronie dzisiej­
szego prezydjum, a przeciw ks. Ruprecbtowi. 
Słowem przesilenie yic flotenferajnie coraz szersze 
zakreśla koła i napełnia całe Niemcy głośnymi 
swatami i kłótniami

Prezydjum towarzystwa zbiera się w tych 
dniach na nadzwyczajne posiedzenie, na 
którym ma być zadecydowane zwołanie ogól­
nego zebrania. Obrady będą zapewne bardzo 
burzliwe; dumny p. gienerał Keim będzie musiał 
wypić piwo, którego nawarzył i prawdopodobnie 
mniej lub więcej „dobrowolnie“ nastąpi. Ale i to 
nawet flotenferajnowi nie wiele pomoże, jest on 
w szerokich kołach niemieckich skompromitowany, 
a działalność jego na długi czas podcięta i osła­
biona.

Jubileusz Ojca św.
Rzym, 15. grudnia. (TBW.) Majordomus 

papieża oświadczył komitetowi centralnemu zaj­
mującemu się uroczystościami z okazji jubileuszu 
kapłańskiego Piusa X, że papież ze względu na 
panujący we Włoszech ruch wrogi Kościołowi 
wołałby, gdyby katolicy obchodzili uroczystość 
modlitwą w domu. Jeżeli mimo smutnych sto 
sunków przybędą do Rzymu, Ojciec św. przyjmie 
ich z całą życzliwością. W takim razie jednak 
osoby zajmujące się obchodem powinny unikać

cel marzeń artystów, 
malarzy ! Zamknięci

Echa paryskie.
Paryż, 12. grudnia.

(O Prix de Rome. — Dzieło pana Nicot. — Obser­
wacja Merkurego. — Wspaniały festival. — Z pol­

skiego świata artystycznego.)
W ogromnym gmachu Akademji Sztuk Pię­

knych, od strony qaai, tam, gdzie stoi pomnik 
złośliwie uśmiechającego się Yoltera, wystawione 
zostały prace konkursowe, które otrzymały na­
grodę rzymską.

Prix de Rome! 
architektów, rzeźbiarzy i 
przez trzy dni i trzy noce w lożach akademji, 
w zupełnym odosobnieniu od świata, kandydaci 
szkicują zadane projekty konkursowe, z których 
dwa, uznane za najlepsze, wypracowują nadal 
w kilkomiesięoznej, usilnej pracy.

Tegoroczny temat architektoniczny, zaściela­
jący całą olbrzymią ścianę sali Melpomeny, to — 
obserwatorjum astronomiczne nad morzem. 
W prześlicznej perspektywie południowego wy­
brzeża wznosi się fronton olbrzymiej struktury 
o ruchomej kopule, z mnóstwem przynależnych 
mieszkań, oddanych wzorowo w doskonałym 
rysunku, ze ścisłością wszelkich szczegółów, ze 
zdumiewającą lekkością, gustem i zachowaniem 
proporcji. Szczęśliwi wybrańcy losu, nagrodzeni 
laureaci, mają zapewniony przez trzy lata pobyt 
w Rzymie w rozkosznej willi Medici, gdzie pod 
nadzorem dyrektora Carelusa Durad, pracują na­
dal kształcąc się Ba niedoścignionych wzorach 
arcydzieł Michała Anioła.

W dziale malarskim tematy zawsze kla­
syczna skazuą młodych artystów na poważne 
studja starożytnej epoki. W kolorycie, naśladują­
cym doskonale dawnych mistrzów, widzimy tu 
Virgiliu8za wśród pasterzy na tle rzymskiej kam- 
panji, skąd czerpie natchnienie do swych idylicz- 
nych poezji. Rzeźbiarze w przepisanej formie 
płaskorzeźby przedstawiają stroskanych pastusz­
ków, odnajdujących zwłoki heroiny mitologicznej 
Danais. Publiczność paryska, śledząca z wielkim 
zajęciem ruch artystyczny w Bean Arts, zalega 
tłumnie salę wystawową, admirująo przedewszyst- 
kim dzieło pana Nicot, idealne obserwatorjum, 
które zadowolniłoby najwybredniejszego Flama- 
riona.

Astronomowie paryscy, pracujący mozolnie 
nad mapą stropu niebieskiego, doznali w tym cza­
sie wielkiego zawodu: obwieszczony od dawna 
Merkury, który w swej wędrówce w nieskoń­
czoności przestworza tylko co lat trzynaście uwi­
docznia się naszej planecie w postaci maleńkiej 
kulki, przesuwając swój cień ńa tarczy słonecznej, 
nie mógł być obserwowanym w Paryżu z powodu 
grubej mgły, która właśnie dnia tego oczekiwa 
nego, roztoczyła się nad miastem. Szczęśliwsi 
astronomowie marsylscy mieli za to przepyszną 
pogodę i za pomocą wydoskonalonych teleskopów 
obserwowali z radością prawdziwych uczonych, 
wszystkie fazy meteorologicznego zjawiska. Wobec 
rywalizacji, jaka zawsze panuje między Paryżem 
a Marsylją, drobna ta okoliczność wywołała 
tryjumf marsylezyków, oraz złośliwo humorysty­
czne docinki paryskim kolegom. Ba« przynaj-

mniej południe tryjumfowało nad dumną północną 
stolicą, może z czasem przekonają się wszyscy 
o wyższości Cannebiery nad paryskimi Bulwa­
rami !

Wspaniały festival odbył się w Wiel­
kim Pałacu na korzyść biednych poszkodowanych 
mieszkańców wylewem Loiry i Girondy. Arysto­
kracja francuska, nadzwyczajnie dobroczynna 
i skora do wspomagania wszelakiej nędzy, a ma­
jąca przytym rozległe wpływy i ogromne majątki, 
zainicjowała tę wspaniałą uroczystość, o której 
echo rozbrzmiewa dotąd jako o największym 
événement parisien tego sezonu. Całe legjony 
robotników w ruch wprowadzonych, pod inteli 
gientną dyrekcją artystów dekoratorów, zamieniło 
w krótkim ¡czasie plac wystawowy automobilów 
w jakieś miejsce czarowne, olbrzymie przestrzenią, 
gdzie od 9. wieczorem do rana dnia następnego 
wykonywano we wżerowym porządku na różnych 
punktach sal i galerji numera obfitego programu 
przedstawień. Artyści dramatyczni, opery, baletu, 
przynieśli tu i złożyli bogatą daninę swej sztuki
i talentów wśród kilkotysiącznego napływu bardzo 
eleganckiej puhliczncści, przybywającej karetami 
w tak ogromnej liczbie, że gdy pierwsze zatrzy­
mywały się pod kolumnadą licznych wejść pałacu, 
nie można było dostrzec końca nieprzerwanie 
ciągnących się rzędów przez most Aleksandra, 
Pola Elizejskie i szeroką Avenue d'Antin.

Główną atrakcją tego wieczoru była defilada 
lokomocji według stopniowego postępu wieków w 
porządku chronologicznym, od czasów zamierz­
chłych aż do dnia dzisiejszego. Ciekawy prze-

gląd wspomnień historycznych! Wehikuły wszel­
kiego rodzaju, zaprzęgi staroświeckie, wozy, karoce, 
berlinki, dyliżanse, sanie, lektyki, złociste królew­
skie powozy Louis seize, dziwnego kształtu pierw­
sze doróżki, omnibusy, rowery aż do najnowszego 
typu samochodu Renault — wszystko to przecią­
gało przy odgłosie muzyki przed oczami oczaro­
wanych widzów. Zabawa ta zakończyła się ba­
lem wśród ścian lustrzanych udekorowanych gir­
landami kwiatów, pod dyrekcją wyborowej orkiestry, 
złożonej ze stu pięćdziesięciu artystów.

Paryż umie się bawić, ale i umie pracować! 
Jest to właśnie jedną z charakterystycznych cech 
jego, którą zadziwia świeżo przybyłych. W życiu 
tutejszym tak pozornie niespokojnym, gorączko­
wym, tkwi tajemniczy pierwiastek podniety, za­
chęty, energji, natchnienia! Zgadzają się na to 
wszyscy, że Paryż usposabia do pracy! Artyści 
wiedzą o tym najlepiej — mnóstwo ich przybywa 
na pobyt zimowy, pracownie malarskie wynajęte; 
coraz trudniej o zdobycie możliwie oświetlonych; 
są całe dzielnice, zwane citó, prawie wyłącznie 
przez malarzy zajmowane. Taką dzielnicą, jedną 
wśród wielu, głównie przez artystów polskich 
zamieszkałą, jest Citó Falgnióre; tu odnaj­
dujemy rodaków, z różnyah stron kraju przyby­
łych, sympatyczne typy szczerych, zapalonych do 
swej sztuki pracowników, których odwiedza się z 
całą przyjemnością. Podobno nowe bardzo i 
interesujące szkice znajdują się w atelier utalen­
towanego malarza Brandta, szkoda, że dzień 
tak krótki, trzeba sobie na później odwiedziny te 
odłożyć.... Ł



W niedzielę tłumy ludu urządziły demon­
strację przed parlamentem, protestując przeciwko 
zwlekaniu z egzekucją morderców. Zamknięto 
bazary, a pomiędzy wojsko, gwardję pałacową 1 
kozaków rozdzielono ostre naboje. Wieczorem 
nadeszła wiadomość o uwięzieniu prezesa 
ministrów, ministra spraw wewnętrznych i gu­
bernatora Szirasu i wywowałała w parlamencie 
ogromne wzburzenie. Posłowie postanowili zapy­
tać szacha o powody aresztowania ministrów 
i nie rozejść się, dopóki nie otrzymają odpo­
wiedzi

Krótkie wiademośei.
— Królowa wdowa saska, Karola, 

umarła w niedzielę rano około 4. Przy łożu jej 
znajdowali się król, książęta dworu i cała służba 
dworska. Zwłoki ustawiono na katafalku w wili 
Strehlau. Przeniesienie do katolickiego kościoła 
zamkowego odbędzie się we wtorek, a pogrzeb w 
środę.

— Proces Moltkiego przeciwko Har­
denowi rozpoczął się dzisiaj po raz drugi w Ber­
linie. Powołanemu między innymi na świadka 
szwajcarskiemu posłowi w Berlinie de Claparède 
zakazał rząd szwajcarski telegraficznie stawić się 
na termin.

— Delegacje austro-węgierskie 
zwołane zostały na dzień 20. grudnia. — W 
parlamencie austryjackim wygłosił w sobotę poseł 
Łaginja dwugodzinną mowę, w której uzasadniały 
odmowne stanowisko kroatów wobec ugody.

Nasze sprawy.

Wlec w Szamotułach.
Szamotuły, 15. grudnia.

Dzisiejszy wiec wypad! tak wspaniale, jak 
żaden dotychczasowy. Najmniej 600 osób było 
na sali, a około 300 wróciło do domu dla braku 
miejsca. Wiec zagaił p. £ Cynka, starosta 
Straży, witając posła p. hr. Mielźyńskie- 
go. Przewodniczącym obrano jednogłośnie p. 
Zwierzyńskiego, kupca z Szamotuł, który 
udzielił głosu panu posłowi.

Hr. Mielźyński mówił pięknie, przedsta­
wił sprawę wywłaszczenia, nawoływał do zgody, 
do wspólnej obrony zagrożonych spraw narodo­
wych. Niestety p. hr. Mielźyński pod koniec w 
niefortunny sposób poruszył sprawę posła Dziem­
bowskiego, potępiając te pisma, które posła Dziem­
bowskiego przyparły do muru.

Potem przemówił z werwą p. Teska o 
haśle: Swój do swego! Oby mowa p. Teski od­
niosła jak największy skutek praktyczny.

W końcu mówił p. Mils ki o samoobronie 
i pielęgnowaniu języka ojczystego. I ta mowa 
wszystkim się podobała.

— Walne zebranie wyborcze na 
powiat ostrzeszowsld z sprawozdaniem 
poselskim z czynności sejmowych odbędzie się 
w święto Trzech Króli e godzinie 3. po południu 
w Ostrzeszowie na sali p. Kahlerta.

Komitet wyborczy na powiat ostrzeszowsld.

Ze świata.
Nawałniee.

Nad Angiją, Francją i zachodnimi Niemca­
mi srożyły się w nocy z soboty na niedzielę 
gwałtowne nawałnice. Na całym południowym 
wybrzeżu Anglji wydarzyły się liczne katastrofy 
okrętowe. Pod Swanaga utonął jakiś nieznany 
żaglowiec i to prawdopodobnie z całą załogą. 
U niemieckiego parowca Harald złamała się 
śruba pod Dangeuess. Wszędzie druty telegra­
ficzne pozrywane. Skutkiem ulewnego deszczu 
Tamiza i Sewern wystąpiły z brzegów i zalały 
okoliczne pola. Domy po części stoją pod wodą, 
drogi zupełnie zepsute, straty bardzo znaczne.

Nad Paryżem szalał wicher całą noc i po­
łowę dnia następnego. I tam druty telefoniczne 
pozrywane. Najgwałtowniej występowała burza 
na wybrzeżu normandzkim i we wschodniej części 
Francji W Nancy skutkiem huraganu zarwał 
się sufit w fabryce obuwia i zasypał 20 robotni­
ków. Jeden z nich padł na miejscu trupem, 
siedmiu odniosło ciężkie rany. Pod Bayonne 
rozbił się w sobotę w nocy trójmasztowiec Pa- 
dusa z Poo pod Helsingforsem. Z 11 ludzi za­
łogi, którzy usiłowali dopłynąć do brzegu, wyra­
towano tylko siedmiu. Okręt z całym ładunkiem 
poszedł na dno.

Amerykański źaglowieo Lawson rozbił się w 
sobotę w nocy pod wyspami Scilijskimi. Załoga, 
składająca się z 17 ładzi utonęła. We Friedrichs- 
hafen w Wyrtembergji, nad jeziorem Bodeńskim, 
uszkodził silny orkan płynący szałas balonowy hr. 
Zeppelina. Woda dostała się do wnętrza. Balon 
sam oraz dwie trzecie szałasu zdołano uratować.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 16. grudnia. 

Kalendarz. Dziś: Euzebjusza b. i Albiny.
Zdzisława.

Jutro: Łazarza b. i Florjana. 
Zyrosława.

Wschód słońca. Dziś: 8, 7 zachód: 3,44
Jutro: 8, 8 „ 3.44

Wschód księżyca. Dziś: 2,23 zachód: 4, 7
Jutro: 2,47 „ 5,18

— • Przepowiednia powietrza berliń­
skiej stacji meteorologicznej na wtorek 17. bm.: 
po wypogodzeniu powietrze suehe i dosyć pogo 
dne; umiarkowane wiatry południowo-wschodnie 
i mroźno.

— • Z teatru :
Dziś w poniedziałek: Szkoła, sztuka w 4 

aktach Z. Kaweckiego. Ceny zwyczajne.
Wtorek: Szkoła, sztuka w 4 aktach Zyg­

munta Kaweckiego. Ceny zwyczajne.
W środę: Poraź ostatni Szkoła, komedja w 

4 aktach Z. Kaweckiego, poczym sztuka ta zejdzie 
z repertuaru. Ceny zwyczajne.

W czwartek: Ubogie lwice (Les pauvres 
lionnes.) Salonowa komedja Em. Augiera. Ceny 
do połowy zniżone.

W piątek: Teatr zamknięty.
W sobotę : Nowość : Wojna domowa, kome­

dja w 3 aktach Zygmnnta Przybylskiego. W 
sztuce tej biorą udział najlepsze siły naszego per­
sonelu Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południa o 3.: Mokra przy­
goda, wodewil w 4 aktach ze śpiewami Ceny do 
połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Na Chwaliszewie, 
sztuka w 4 aktach ze śpiewami i tańcami F. Do* 
mnika, z muzyką M. Świeży ńskiego. Ceny zwy­
czajne.

— * Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Pu­
bliczne walne zebranie odbędzie się, na co jeszcze 
raz zwracamy uwagę, jutro we wtorek 17. bm. 
o godzinie 6. wieczorem na sali posiedzeń Wydziału 
lekarskiego.

— * Na gwiazdkę dla biednych dzieci 
złożył w dalszym ciągu:

A. Z. 5 mk.
Bazem z poprzedniemi zebraliśmy dotyohczas 

83,05 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na kościół w Głównie złożyła w dal­

szym ciągu:
M. N. z Poznanie 1 mk.
Bazem z poprzedniemi zebraliśmy dotychczas 

14,00 mk
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Na kościół w Solcu nad Wisłą 

złożyła :
M. N. z Poznania 1 mk.
Dalsze datki chętnie przymujemy.
— * Na Kuchnię dla ubogich nadesłali 

w dalszym ciągu: za pośrednictwem ks. Drwę- 
skiego p. W. G. 10 mk., p. W. I. 1 mk., za po­
średnictwem p. B. Ziętkiewicza X. Y. Z. 7 mk. 
Pan M. A. z Gdańska 3 mk., hr. Ostroróg Go- 
rzeńska z Tarzec 20 mk., ks. Mańkowski z Złoto 
wa 5 mk., p. Moszczeńska z Wiatrowa 6 mk., 
p. J. Nowicka z Ostrowa 5 mk., p. L. Pluciński 
z Swadzimia 10 mk., p. Zofja Suchowiakowa z 
z Poznania 5 mk., p. A. Wamkówna 10 mk., 
X. X. 100 mk., hr. L. Żółtowscy z Niechanowa 
15 mk., hr. Żółtowska z Czacza 20. mk., p. Zy- 
ohlińska z Usarzewa 10 mk.

Dziękując uprzejmie kwituję
Elżbieta Stablewska,

plac Królewski 6 a.
— • W środę, dnia 18. bm. wieczorem o 

godzinie 8. odbędzie się zebranie Tow. Opieki nad 
dziećmi w biurze w Związku Tow. dobroczynności 
Podgórna 13.

O liczny udział prosi
Zarząd.

— * Pokwitowanie. W dalszym ciągu zło­
żyli w miejsce sprzedaży rabatowej na rzecz To­
warzystwa Kolonji Wakacyjnych i Stacji sanitar­
nej Stella: M Biedermann 50 mk, Dom Komi­
sowy Loga, uL Teatralna 40 mk., Spółka stolar­
ska 10 mk, firma Sobecki i Wrzesiński 30 mk., 
firma A Bose (Chrzanowski) 10 mk., fabryka cy­
gar Leitgeber i Nehring 40 mk., Wawrzyniak, 
skład kolonialny i delikatesów, plac Królewski 
10 mk., firma S. Michalski i Sp. (Kasztelan) 
10 mk., razem 200 mk., z których odebrania z 
podziękowaniem kwituję.

Dalsze łaskawe ofiary przyjmuję każdego 
czasu z wdzięcznością.

Benzelstjerna-Engestróm, 
plac Królewski 1.

— * Wystawa robót kobieeych, Komitet 
wystawy robót kobiecych donosi nam, że po po­
rozumieniu się z pracownicami może wielką ilość 
robót oddać za tańszą cenę, jak pierwotnie były 
wyznaczone. Bównież lalki i robótki przeznaczone 
na cel dobroczynny można nabywać po znacznie 
zniżonej cenis. Zachęcamy zatym Czytelników 
naszych do jak najliczniejszego zwiedzania wysta­
wy i do zakupywania na niej podarków gwiazd­
kowych.

— * Powrót z więzienia. Ks, prób. Je 
zierski z Kunowa opnśoił w sobotę o godzinie 1. 
w południe mury więzienia we Wronkach po od­
siedzeniu czterotygodniowej kaźni za sprawy 
szkólne.

— * Olbrzymią pożyczkę wysokości 26 i 
pół miljona marek zamierza, jak już raz donosi­
liśmy, zaciągnąć obecnie miasto Poznań Sprawą 
tą zajmować się będzie rada miejska na przyszłym 
posiedzeniu, która się odbędzie w środę 18. bm. 
Gdyby z kwestją tą nie miano załatwić się na 
jednym posiedzeniu, zwołanym będzie w tym celu 
drngie dnia następnego. Oprócz tego stoi na 
porządku dziennym środowego posiedzenia wniosek 
magistratu dotyczący ustanowienia mieszanej 
komisji dla budowy projektowanego zbiornika dla 
fekalji oraz interpelacja Towarzystwa obywateli 
św. Łazarza domagająca się naprawy stósunków w 
Górczynie.

— * Poszukiwana. Dziewiętnastoletnia Sta­
nisława Schneider z Jeżyc wyszedłszy w środę 
ubiegłego tygodnia z domu rodziców, do dzisiaj 
.eszcze nie wróciła. Ponieważ (poszukiwana pro­
wadziła się zawsze wzorowo, przypuszczać należy, 
że wydarzył się jej jaki wypadek nieszczęśliwy.

— * Odnowienie losów do loterji pruskiej 
nastąpić powinno najpóźniej do przyszłego czwartku 
19. bm. godziny 6 wieczorem.

— * Przeprowadzki oraz zmiana służby 
na przyszły kwartał nastąpić winny według od- 
nośnyoh przepisów policyjnych dnia 2. stycznin

— * Zmiana nazwisk. Ślusarzowi Gusta­
wowi Batzkowskiemu (?) i brrtu jego blaehnie- 
rzowi Fryderykowi w Bydgoszczy „pozwolono" 
zmien'ć nazwisko swoje na Róter; robotnikowi 
[olejowemu Szudrowiczowi w Gnieźnie na Schu-

drowitz i robotnikowi Marcinowi Waszkowiakowi 
w Szwederowie na „Haupt.“

— * Kinematograf pl. Wilhelmowski 8. 
Zmiana programu, obecny jak zawsze bardzo zaj­
mujący.

— * Zatargi w zawodzie budowlanym. W 
ubiegły czwartek odbyło się w Dolinie Szwajcar­
skiej na Wildzie zebranie praoobiorców budowla­
nych, na którym przedłożony projekt nowej ta­
ryfy uznano za niemożliwy do przyjęcia. Niech 
się stanie co ohce, tak się oświadczyli zebrani, 
my praoobiorcy podaliśmy rękę do zgody, lecz 
ją ironicznie odepchnięto. Pokazaliśmy przynaj­
mniej, żeśmy nie są burzycielami pokoju. Odcze­
kamy, czy władze dopilnują wypełnienia uchwalo­
nej umowy. W związku z powyższym oświad­
czeniem uchwalono w przyszłym tygodnia zwołać 
publiczne zebranie.

— • Zaginął bez wieści od 8. bm. piętna­
stoletni syn tutejszego mistrza szewskiego Toma­
sza Dziembowskiego, Mieczysław. Poszukiwany 
ma smagłą twarz o bladej cerze, jasne oczy 
i ciemno blond włosy, ubrany był w ciemne 
paletot, w ciemne ubranie w pasy i trzewiki 
sznurowane. Ktoby wiedział o pobycie jego, ze- 
ohce łaskawie uwiadomić stroskanych rodziców — 
Poznań ul Jezuicka nr. 3.

Inne pisma, mianowicie westfalskie 1 berliń­
skie uprasza się o powtórzenie powyższego.

— • Tow. Opieki katolickiej nad służbą 
żeńską. Pierwsze walne zebranie Towarzystwa od­
będzie się jutro we wtorek 17. bm. o godz. 8. 
wieczorem w biurze związku przy ul Podgórnej 
nr. 13. pierwsze piętro.

Opieka nad służbą żeńską istnieje już od pół­
tora roku; głównym oelem jej jest ochrona służby 
żeńskiej przed niebezpieczeństwem moralnym. Do 
celu tego pragnie dojść Towarzystwo utrzymująo: 
1) schronisko dla służby szukającej posady, 2) 
własne biuro stręozeń, 3) t zw. misję dworcową 
dla opieki nad dziewczętami przybywającymi do 
Poznania. Jest to więo towarzystwo dobroczynne 
wprawdzie dla sług, ale niemniej i dla chlebo­
dawców, dość wspomnieć, że każda z pań może 
dostać z chroniska służącą dobrą, moralną i rze­
telną.

Powinni więc wszyscy chlebodawcy zaintere­
sować się tym towarzystwem, i w wtorek przybyć 
na walne zebranie, by z referatów uzyskać do­
kładny pogląd na całą działalność Opieki i za­
chęcić się do wspólnej pracy.

— * Śrem. Z polecenia Towarzystwa gór­
niczego Adelheid w Gocie podejmuje pewna firma 
z Chociebuża na folwarku Badoszyny, należącym 
do majętności Szczodroohowa wiercenia próbne za 
węglem brunatnym. Jak zapewniają, budowa 
pierwszego szybu ma się rozpocząć już w przy­
szłym miesiącu.

— * Ostrów. Tutejszy robotnik Michał 
Skraburski, dokonał w ubiegłą środę po południu 
w miejscu ustępowym na dworcu napaści rozbój­
niczej na pewnej pani, będącej w podróży. Aby 
uniemożliwić wołanie o pomoc, przytrzymał na - 
pastnik ofiarze swej usta. Napadnięta zdołała 
jednak wyrwać się z rąk rozbójnika i na krzyk 
jej zbiegli się ludzie, przed którymi niegodziwiec 
dał drapaka i ukrył się w poczekalni. Tutaj go 
pochwycono i aresztowano.

— * Jan Kasprowicz profesorem uni­
wersytetu. Słowo Polskie dowiaduje się, że na 
wydziale filozoficznym uniwersytetu lwowskiego, 
powstała myśl utworzenia katedry literatury po­
równawczej i powołania na nią znakomitego twór­
cy, Jana Kasprowicza. Wiadomość ta wywołała 
wśród młodzieży uniwersyteckiej radość powszech­
ną. Czytelnia akademicka postanowiła wysłać 
niezwłocznie deputaeję do rektora, dr. Dembiń­
skiego i dziekana dr. Kallenbacha, któraby złożyła 
podziękowanie za postanowienie tak bardzo odpo­
wiadające potrzebom życia umysłowego i pragnie­
niom młodzieży.

— * Odpadający kraj. Pod takim tytułem 
zamieściła artykuł o położeniu Kamczatki gazeta 
.Dalokaja Okraina".

Pismo to dowodzi że Japończycy zajmowali 
kulturalnie tę prowincję kresową rosyjską.

Japończycy kierują teraz całym życiem go 
spcdarczym prawie połowy Kamczatki. Towary 
japońskie można spotkać we wszystkich wsiach 
tej części półwyspu, ludność stroi się w ubrania, 
uszyte w Japonii domy swe meblują japońskiemi 
meblami i przedmiotami. Japończycy przywożą 
całe domy przenośne i sprzedawają w Petropa- 
włowsku i Tigilu. Do Tigilu, w którym dotyoh­
czas nie słyszano o żadnej pomocy lekarskiej, 
przysłano lekarza z apteką i instrumentami

Ludność Kamczatki jest przychylnie usposo­
biona względem Japończyków, ponieważ oni te 
wnieśli do Kamczatki początki kultury i nadali 
życiu miejscowemu większą wartość, nawet więcej, 
dzięki Japończykom, ludność miejscowa jest za­
bezpieczona od głodów, które zdarzały się uprze­
dnio często z powodu źle zorganizowanych środ­
ków komunikacji i stosunków ze światem zew­
nętrznym.

— * Zabity przez pomyłkę. W Często­
chowie, obok fabryki „Warta“, do b. pisarza fa­
bryki „Częstochowianka“, Zygmunta Bupniewskie- 
go, podeszło kilku ludzi i pokazało mu kartkę z 
napisem: „Domański — szpicel“, poczym krzyk­
nąwszy na podchodzącą publiczność: „usunąć się!“ 
dali kilka strzałów do B, kładąc go trupem na 
miejscu. Zabity miał należeć do organizacji S.-D.; 
zabójstwo to dokonane zostało podobno przez 
pomyłkę, gdyż Domański, którego nazwisko było 
wypisane na kartce, jest bardzo podobny do zabi­
tego Bupniewskiego.

Towarzystwa.
— Zebranie miesięczne Tow. Młodzieży Ku­

pieckiej w Poznaniu odbędzie się w środę 18. 
b. m, o godz. 9. wieczorem w lokalu Towarzystwa, 
plac WilhelmowBki 17. Na porządku dziennym:

Wykład kolegi Kaźmierza Otmianowakiego: O An- 
glji, i dyskusja nad projektem założenia kasy 
oszczędności. Dla informacji i ułatwienia dyskusji 
dołączamy do Przegląda projekt ustaw, aa co 
członkom naszym zwracamy uwagę.

Wydział Tow. Młodz. Kupieckiej w Poznaniu. 
— Zebranie Tow. Przemysłowców na Ma­

tejach odbędzie się we wtorek 17. b. m. w lo­
kalu posiedzeń na Ratajach. Na porządku obrad 
ważne sprawy. Goście mile widziani Zarząd.

Skrzynka do listów.
— „Towarzystwo Obrona“. Panowie 

winni się najpierw dobrze poinformować, a po tym 
wystąpić z otwartą przyłbicą. Pan dr. M. S. bywa 
na tej sali wyłącznie na koncertach symfoni­
cznych i w razie występów artystów-wirtuozów. 
To chyba co innego, niż — „Apollo-Theater.“

Ostatnie telegrany i uladonntd. 

Wlec protestujący w Pradze.
Praga, 15. grudnia.

Dziś odbył się tutaj wielki wiec słowiań­
ski protestujący przeciw polityce 
antypolskiej w Prusieoh, szczególnie 
przeciw wywłaBzozeniu. Bada miejska ofia­
rowała bezpłatnie największą salę miejską w Na- 
rodnim Domu, którą liczna publiczność zapełniła 
po brzegi Beprezentowane były wszystkie stron­
nictwa czeskie, oprócz tego przybyli delegaci ro­
syjscy, rusiósoy i słowaccy. Nastrój panował uro­
czysty i serdsozny.

Wieo zagaił o godz. 10. przed południem 
prezes Ogniska, inżynier p. Juljusz Pin cna, wi- 
tając zebranych podniosłym przemówieniem, Prze­
wodniczył redaktor p. Jarosław Boży a da. Głó­
wny referat o stosunkach w Poznań­
skim, począwszy od rozbioru Polski, wygłosił 
docent uniwersytetu dr. Marsan. Następnie 
wstąpił na estradę, jako gość z Poznańskiego p. 
Kaźmierz Buoiński, witany przez czeohów dłu­
gimi, nie milknącymi oklaskami W pełnej uczu­
cia przemowie przedstawił położenie polaków pod 
zaborem pruskim i wskazał na wiec, jako na do­
bitny wyraz solidarności słowiańskiej w waloe o 
spólne cele. Przemówienie to wywołało burzę 
oklasków.

Następnym mówcą jest młodoczech prof. 
Niederle, dziekan uniwersytetu, po nim wy­
głasza patryjotyczną mowę poseł lwowski Hu- 
deo, witany również gromkimi oklaskami Dalej 
przemawiają poseł staroezeski dr. Matus, poseł 
prof. Srdinko z partji agrarnej. W imieniu 
czesko-słowieńskich socjalistów przemawia poseł 
dr. Soukup, za Słowaków redaktor dr. Bohdan 
Parlu. Z kolei występują przedstawiciel cze­
skich narodowych socjalistów Seidl, przedstawi­
ciel czeskich realistów (postępowca ceska) reda­
ktor Władysław Kun te, reprezentant czeskiej 
partji .Wolnej Myśli" dr. Bartosek i repre­
zentant radykalnych postępowców redaktor Pa­
li o a r.

Gorąoo witają wszyscy delegata rosyj­
skiego z Moskwy dr. Norikora, redaktor» 
Buskawo Słowa. Po nim przemawia rusin Bazyli 
Struk inżynier, a w imieniu federacji ruskieh 
nauczycieli p.Pehorevskij. W końcy wygłasza 
ciepłe i serdeczne przemówienie p. dr. Jaworski 
z Poznania, które zebrani nagradzają znowu 
hucznymi oklaskami

Przyjęto jednogłośnie rezolucję potępia-
jąoą.................politykę pruską jako politykę prze­
mocy i.................a wyrażającą dzielnym bojowni-
kom poznańskim o święte prawa narodowe cześć 
i uznanie. Bezolucję tę powitano długotrwałymi 
oklaskami; wiec zakończył się w nastroju pełnym 
entuzjazmu a jednak poważnym i uroczystym.

Eeha zajść lwowskich we Wiedniu.
Wiedeń, 16. grudnia. W sprawie sobotnich 

zajść na wszechnicy lwowskiej stawił rasiński po­
seł Bomońozuk w Badzie Państwa wniosek nagły. 
Zaznacza on, że zaburzenia ze strony studentów 
rusińskioh powstały stąd, ponieważ spodziewano 
się, że formuła immatrykulacji odozytaną będzie 
po łacinie lab odpadnie zupełnie. Poseł wzywa 
ministra oświaty, aby przyznał na wszechnicy 
lwowskiej językowi rusińskiemu te same prawa, 
co mą język polski

Nowy proces Holtke-Hardeu.
Berlin, 16. grudnia. (TBWJ Na dzisiej­

szy nowy termin w procesie Moltkiego przeciwko 
Hardenowi oskarżony Harden nie stawił się z po­
wodu choroby. Nadprokurator Iienbiel wniósł 
o odroczenie prooesu na 3 dni. Sąd postanowił 
jednak odroczyć rozprawy tylko do 12. poładnia. 
Polecono lekarzowi Bądowemu drowi Hoffnannowi, 
aby zbadał stan zdrowia Hardena i zdał sprawę 
sądowi do południa.

Z naszych czasopism.
— Przemysłowe» nr. 50. zawiera: Na­

przód — wstecz ani kroku! — Sprawa rzemieśl­
nicza w parlamencie niemieckim. — Jak uchronić 
swe pretensje od przedawnienia. — Drożyzna 
pieniędzy i przemysł — Wiec w sprawie zjedno­
czenia Towarzystw zawodowych w Berlinie. — Z 
żyda Towarzystw. — Boczne walne zebranie To-



waraystwa Przemysłowców w Dobrzycy, __ Ka­
lendarz zebrań. — Ogłoszenia.

-“Przewodnika Oświatowego, organa To­
warzystwa Szkoły Ludowej, wychodzącego w Kra­
kowie, ukazał się numer na grudzień, który za- 
wiera: Stanisław Wyspiański. - w przeddzień

— Pierwsze sprawozdanie 
Polskiej Macierzy Szkolnej przez M. Dz. — Koło 
P- S- nauczania dorosłych analfabetów przez 
W. Klawera. — Ortografia u ludu przez Jadwigę 
Strokową. — Szkolnictwo średnie na Ślązku Cie­
szyńskim przez Bartona. — Szkolnictwo ludowe 
w Rzeczypospolitej Krakowskiej przez Maiję 
Bandrowską. — Kronika. — Kalendarz rocznic 
narodowych na grudzień. — Dział sprawozdawczy 
T. 8. L. Przegląd krytyczny literatury.

Wiadomości handlowe.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 16. grudnia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

grudzień 31,60
grudzień-styczeń . _ 31,60
styczeń-luty — 31,60

Toru A dnia 16. grudnia 1907.
Sprawozdanie handlu nasion B. Hoaakowskiego.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 14. grudnia zgłoszono:

Zapowiedzie: Zawiadowca interesu Ryszard 
Klauder z Brną Junge. Właściciel szkut Robert 
Kurczewski z Pauliną Kluge z domu Kuhnert.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknąjtaniej

I. Ignaiowlcz, taul, Siary Rynek B7|B9.
Słaby: Kołodziej Fryc Persigiel z Marją 

Tamkę. Wicefeldfebel Henryk Wolsdorf z Małgo­
rzatą WeidlieL Ślusarz Herman Hahnhold z 
Marją Renell z domu Paech.

Urodzenia: Syna: Robotnik Jan Nawrocki. 
Robotnik Michał ZandeckL Robotnik Marcin Ma­
cha. Asystent poczt Eugenjusz Illgut Murarz 
Kazimerz Paetz. Robotnik Jan Mietscbke. Ślusarz 
kolejowy Ernest Bachmann. Niez. M. S. D. K. L.

Córkę: Robotnik Edward Tonn. Robotnik 
Wojciech Najderek. Dekarz Aleksander Huppauf. 
Robotnik Antoni Zieliński. Piekarz Adam Osiński. 
Restaurator Stanisław Skrzypek.

Zmarli: Wdowa Szarlota Kempe z domu 
Wuttke 71 lat. Wdowa Marja Gajewska z domu 
Waderska 76 lat Wdowa Leontyna Wolska z 
domu Kalkstein-Osłowska 63 lata. Wdowa Mar­
ianna Nowicka z domu Janiszewska 73 lata. Wd. 
Michalina Wcześniak z domu Gembioka 84 lata. 
Stróż Franciszek Wiśniewski 77 lak Fryda Bo«- 
aok 1 miesiąc 22 dni Zygfryd Kochmsnn 9 lat 
5 miesięcy 9 dni. Hildegard Scbulo 3 lata 2 dni. 
Jadwiga Freiheit z domu Haupt 31 lat Irena 
Wahheh 1 miesiąc 24 dni. Leon Londeszkowski 
.8 dni.

ftarsy papierów wartościowych
u giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d—podaż; z=zapłaeoao; 
n—nieoo; ult==ultimo.

16. 14.
Tendencja: mocna słaba

Ofikonto prywatce . . ... 4 7’/, 73/a
K irony.............................................. 84,90 84,85
&»Me................................................... 216,45 215,20
~7g niemiecką pożyczka państw. 82,10 82,40
f/g’/o praskie konsole..................... 92,60 92,80
«’/, . . 82,10 82,30

poznańska pożyczka prow.
*’/, . . 1896
• io poi. miejska 1906

pozn. poi. miej. 1894—1908 
»'/. pozn. listy zast. ser. VI—X. 101,26 p 
’7g’/g . . . XI—XVH 91,80 z
J’/g ... serya D. 97,80 d 
•’4 , , A. 81,60 d
... . B. 97,30 d

.% ... . C. 91,40 d
. ... . B. 81,50 d

■ . rentowe . . .
J *‘4 ...

pożyczka chińska 1898 .
%’/« . japońska . . .

. rumuńska 1894

. rosyjska 1902
M . 1906

serbska renta..........................
’»*kie loty....................................
liwęgierska renta w koronach 
W/» polskie listy zastawne 
4wje berlińskiej kolei elektr.

• poznańskiej kolei elektr.
« austr.-węg. kolei państ. ult 
» lombardy
• Baltimore and Ohio

„ • Canada Pacific.....................
.!’J«. Louis 8t. Prancisko obi. kol.

hamb.-ameryk. to w. transp.
| ■ półn.-niem. Lloyda
' » berlińsk, tow. handl. ult.

■ banku darmstackiego
• . niemieckiego. ult.

. dyskontowego „

. drezdeńskiego
Półm-niem. zakładu kredyt 
•ustryack. zakładu kred, ult 
banku wach, dla handl. i pre.
Josyjsk. banku dla hand, zagr 
browaru Huggera 
ogólnego tow. elektr. . . . 
tow. wyrobu drzewa Bendiza 
tow. beri. masz. SohwarzkopŁ 
oochumak. lejami stali .
•hem. fabr. Miloha . . .
Jttkrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . . 
tow, młyn. Hermanna . , 
kopalni Hohenlohe . . ,
L«urahuty ..............................
górnośląskiego pnem. żeiaz.
*br. mass. Orenstein, Koppel 

wyr. cement w Opolu.
P°®o«ńakł8j eprytowni . .

soli w Inowrooławiu 
•o*, ohem. Union , .
•okrowni w Kraiwioy

• floO. S.

101.25
91.80
97.80
81,60
97.30
91.40
81.50
99,-
91.30
93.40
88.30
86,10
79,90
92.80
78,60

139,10

88 25
168,60
156,—
142.75
27.50
81.40

147,8 J
71.75

114.50
103.90 
152,40 
124,—
225.50 
168,60 
186,60
116.90 
197,— 
119,
129.25
194*40
91,—

217,— 
190,— 
228,— 
143 60 
189,30
192.90
97.80

175.50 
214,—

95,50
188,—
166,—
880.10
81.75

200,—
281,—

*?*>TackiBgo zakładu kred 
niemieckiego . .

198,90 
228,76 
171J5 
226 26 

Tendencja

97,90
101*25
92,20
97,75
81,50
97,75
91.40 
81,50 
99,—
91.25
93.40 
88,80
86.40
80.40 
98,- 
78,60

140.30
88*70

168,60
156-
142,76
27,70
81.40

147,10
72-

114.30 
163,90
152.50 
124,40
225.50 
168,80 
136,80
116.25

118*75
129,20
194*40
91,-

217.75
190.26 
228,—
143.26 
189,- 
198,—
97,80

176.25 
218,60

95.25
188,—
166,—
880.50
88.25

200-
230,—

197.50 
225 40
188.76
218.25 
słaba

Płacono aa 60 kg. w partjaok, a dosta-
wa w/borowo oczyszczonych nasion przy 
_______ najwyższych notowaniach.________
Koniczyna ozergraaiTT"^”™^^”""

■ biała I.
n szwedzka
„ biała z szwedzką .
„ chmielowa żółta .

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity .
Seradela
Rajgras szkocki (życica) .' *

„ wioski
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza
Tymoteusz
Sporek olbrzymi , .
Wiczka piaskowa
Rzepik latowy
Siemie lniane
Gorczyca żółta
Łubin niebieski
Łubin żółty . ,
Marchew biała, olbrzymia, zielona . .
Marchew biała otarta poprawna . ,
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre . 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche . 
Rrzepa olbrzymia okrągła
Rzepa „ długa
Rzepa angielska czerwona głowi.asta

(Nadesłano.)
("łączka 

dla dzieci 
i dla 

Eborycii.

Marek

1^77
80-63 
46-75 
30-48 
18—S3 
26-28 
80—65
9-14

14-22
18-26
46-60
20-86
16-22
26-82
9-12

16-20
20—22
12-16
14-18
6,00
7,60

86
66
42
86
70
76
80

Znakomicie wypró­
bowany pokarm 
dla dzieci, które się 
przytem korzystnie 
rozwijają i niecier- 
pią na niestrawność

Papierosy „Oświata"
na TMenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Targ na zboże.
PtisaA, dnia 14, grrdnia 190?.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
1 spnedaży (pod kontrolą izby rolniozej.)
Pszenica (dobra).......................... 228,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 196,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 172,— 
Owiec (dobry)...................... . l«t_

Tendencja: słaba

Poznań, dnia 16. grudnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wy berów. średniego peśledn.

Pszenica . . , 22,70 22,00 21,30
Zyto ..... 19,50 19,10 18,30
Jęczmień . . . 16,90 16,90 14>
Owies .... 16,90 15,30 14,90

BydgouM, dnia 14.£grudnia 1907. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej. 

Pszenica

Żyto

Jęczmień 

Groch 

Owies

. . . . ; nom. .... 000—228 mk, 
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not 
. , . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 192 mk. 
lżejszy gai., porośn. i stęchły 164-184 mk.
dla młynarzy . . . . . 166—162 mk.
„ browarów.......... 159—166 wk.

aa paszę.................... 178-187 mk.
do gotowani«.......... 000—000 mk.

..............................................  149-159 mk.
najpiękniejsi/........wyżej notow,

Berlin« 16. grudnia 1907 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nic« Zyto Owies Kuku­

rydza
w
rzep.

Styozeń .... »
Luty......................... 1 — — —*_
Marzec..................... ____ ___
Kwiecień .... — ____ _1_
Czerwiec .... • _#_ ____
Sierpień .... t 1 —
Wrzesień .... ____
Październik . . . —ł_ ____
Listopad .... »
Grudzień . . . . 1 208.50 170,50 151- 71.30
Maj......................... 224- 210,50 177,- 147 50 72,50

Skutkiem stałej tęndeucji w Ameryce i wogóle 
za granicą, pokup pszenicy i żyta był tutaj wielce 
ożywiony. Ponieważ podaż była bardzo nieznaczną, 
ceny poszły znowu w górę. Owies także cokolwiek 
podrożał, Olej rzepny na maj lepszy niż na gru­
dzień. — Powietrze: pochmurno.

Wroniaw», dnia 14. grudnia 1907. 
Notowania prywatne.

Pazeniea biała słaba . . , 19.60-21,60-22,10 
„ żółta stale ,. .. . . 19,50 -21,40-22 00

Zyto słaba . , . .. . , 18,60-19,70-2020 
Jęczmień dla browarów epok, 17,60—18.00—18A0
Jęzzmiiń stale.........................  16.60-1801-16^5
Owies spok...............................15,10-16,70-16,20

Już pod koniec roku zeszłego przyrzekł Henryk Sienkiewicz 
wzbogacić feljeton pisma naszego nowymi utworami swego ducha. Tęj 
cennej życzliwości mistrza zawdzięczało pismo nasze przepiękną w swym 
wykwintnym artyźmie nowelę „Biesiada“, z którą Czytelnicy zapoznali 
się na łamach Kurjera Poznańskiego w pierwszych dniach kwietnia r. b.

Obecnie możemy się z Czytelnikami radosną podzielić nowiną, że 
w kwartale I. roku przyszłego rozpocznie Kurjer Poznański druk 

najnowszej, na tle stosunków współczesnych osnutej powieści

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad życiem“.
Czytelnik, zdający sobie sprawę ze skali artyzmu Sienkie­

wicza, z miary tego talentu, który swą twórczością objął niesłychanie 
szeroką przestrzeń życia, duszy ludzkiej i czasów, przestrzeń z takimi 
słupami granicznymi, jak „Ogniem i mieczem“ i „Quo vaclis?“, „Szkice 
węglem“ i „Bez dogmatu“, — zrozumie, że nowa powieść współczesna nie 
będzie powieścią społeczną z tezą, ale dziełem artystycznym. Ale obok 
tego artyzmu, który podbił sobie czytającą publiczność całego cywilizo­
wanego świata, w czytelniku polskim niezmierne zaciekawienie budzić 
musi tło społeczne w tak niezwykłej dobie naszego życia, u pisarza, który, 
przy swoim gienjuszu artystycznym, tak głęboko rozumie duszę swego 
narodu.

Z niecierpliwością też wielką oczekiwać będą wszyscy ukazania się 
nowego dzieła, które, bogacąc skarbiec naszego piśmiennictwa, będzie 
jednocześnie dla nas i dla obcych dokumentem historji duszy polskiej.

Na zakończenie dodajemy jeszcze, że
Jesteśmy jedynym wydawnictwem w obrąbie Rzeszy,

które ma prawo drukowania najnowszej powieści Sienkiewicza.
Poczuliśmy się do obowiązku postarania się o to prawo, ponieważ 

od pierwszego dnia uważamy za jedno z głównych swych zadań
p o dźwignięcie poziomu kulturalnego spo­
łeczeństwa polskiego zaboru pruskiego.
Nie szczędzimy w tym celu ni trudu, ni kosztów, by Czytelnikom 

w dziale feljetonowym dostarczać stale, z dnia na dzień, dobo­
rowego i zajmującego materjału literackiego.

Tuszymy nadzieję, że, jak dotąd społeczeństwo nie poskąpiło nam 
swego poparcia, tak i obecnie szczególnie okaże sympatję usiłowaniom 
naszym, by szerokim sferom inteligientnym umożliwić szybkie zapoznanie 
się z najnowszym dziełem ducha naszego mistrza Henryka Sien­
kiewicza.

Sroeh do gotow. biały mocna 
„ na paszę spok. . . . 
„ Wiktoija spok. .

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańsy

Wika spokojnie. ......
Kukurydza spokojnie,. . .

18,00—19,00—20,00 
16,00-17,00-00,00 
22,00-22,50-24,60 

. 9,00-18,00-14.00 
. 0,00-10,00-11.00 

00,00—14,60—15,50 
00,00-16,25-17,-

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok........................  26,80—29,10—81,00
Siemię konopne............................... 28,00-24,00—25,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,76

n „ obce, stale.....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie................................... 15,00- 15,50
H n obce spokojnie......................... 14,50 -16,50
„ palmowe spok. .............................. 14,00—14^60

Nasiona koniezyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—45,00—66,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—66,00—70,00

Tymotka bez int........ 80,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...................................8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenneotręby.................12.76—18.26
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,75
Mąozka kartoflana przednia . . . 00,00—23,25
Siano ..................................................................8,60-3,80
Słoma za 600 kg......................... 86,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. a mieehem, bruto:
Pszenna piękna, stale.............. 81,75—82,26
Żytnia piękna, stale,............ 30,25—81,00
................................. ...... . 29,25-30,00

. 13,60—14,25

Targ na zboże.
PaaaaAs dnia 16. grudnia 1087. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy- ire- po- średniw
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica nąjwyż.
najniż.

- — — — 22 — 22,00

Żyto najwyż.
najniż.

—
■ — — 19

19
80 ) 19.40

Jęczmień nąjwyż.
najniż.

— •T — — — \
Owiec .nąjwyż.

najniż. — —
P“ 16

16
50 | 16,26

Słoma prosta.................................................. 0,00—0,08
Siano..................................................................8,00-9^8

Mąka do pieczenia domowego . 
Żytnia mąka na passę . . .

Wrosia«« dnia 14. grudnia 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wy borow. średniego pośledn.
nąjw. najn. najw. najn. nsj w. nąjn.

Pszenica biała 22 10 21 50 21 40 20!50 23 40 19 00
„ żółta 22 00 22 40 21 30 2040 20 30 18 90

Zyto .... 20 20 19 60 19 70 19 10 19 00 18 10
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 15140 15 30 15 00

n dla brow. 18 50 18 00 17 90 17 50 — — — —
Owies.... 16 10 16 70 15 60 15 10 15 00 14 20
Groch Wikto tja 23 50 22 50 21 50 20 50 19 50 18 50

u m»ły. . 20 00 19 50 18 80 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 28 50 — — 26 60 24 50 — -

Targ na artykuły żywności.
NouaAf dnia 16. grudnia 1907. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Oena
nąjw. | naln. | średiu

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki

Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ M
Skopowina „ „
Słonina . „ „
Maaio .
łój • . p
Jaja za kopę

1

4*00
L60
1,50
1,60
1,60
1,60
1,60
2,60
1,20
5,60

ł
8*50
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00 
4,80

«

8*7«
1,60
1,40
1,60
1,50
1,50
1,60
2,60
140
4,98

Targ na cukier.
Magdeburg« 16 grudnia 1907.

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. a 75 pros. ( „ „ )

Tendencja: apok.
Rafinada w głowach (bez beozki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
~ ‘ „ )

( „ )
Tendeusja: spok.

Cukier surowy L produkt tranaito firanko na statek 
w Hamburgu.

Melis

9,40 -9,52 
7,75-7,90 

19,26—19,50

19,00/19,26
18,50/18,76

Targ na bydło.
PosaaA) dnia 16. grudnia 1987.

Urzędowe notowanie komisyi targów«}. 
Spędzono:

22 sztuk bydła rogatego 
świń chudych 

„ tłustych 
cieląt 
owce 

.. kóz
_____________ „ prosiąt
Rasem 192 sztuk bydła.

128
46

1

Na mieeiąe Popyt Podaż

grudzień.
styezeń .
luty . .
mgj . .
sierpień .
pażdziern.-grudueń 1908 

Tendencja: epok,

19,45
19,70
19,90
20,35
20 60 
19,45

19,55
19,80
20,00
20,40
20 70

Za 60 kg. 
żywej wagi I U. n ki. HI U. IV kL

Rogaeizna:
Woły.....................
Wolezaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owee.....................
Krowy dojna na aut.

39-40

44

84-87
27-80
41—43

27-30
27-30
21-24
88-40 81-48

Warehlaki aa parę 
Prosięta parę

Interes : epok.



SJaezność przy zakupnie nalewek!
Imnonuiąćy popyt na prawdziwe B. Kasprowicza nalewki z owocami itd. stworzył 
setkifabrykantów, a niestety wielu wyrabia wprost niemożliwy towar, dostarczając nalewkę w.smową 
orawie bez wisien lub wprost z tak zwanej esencji nalewkowej. Aby wyróżnić moje, prze­
stałem wogóle prowadzenia słowa „nalewka“ a prowadzę znacznie ulepszone pod pra­
wnie zatwierdzoną nazwą „nalewajka“ i proszę żądać wszędzie

Nalewa jek z owocami) wiśniowej, śliwko-
jedyny oryginalny pomyśl, świadczący o rzetelności wyrobu) WeJ.pOrZeCfROWeJ ltfl

Nalewajek krystalizowanych) jarząbkowej, śuw-
imponujący wynalazek firmy ) kOWĆJ, pODiaFanCZ.

Nastójki Z owocami Z kUku gatunków owoców.

B. Kasprowicz.
Fabryka Gorzelnia Wytłocznia.

Berlin Gniezno Hamburg.
Ostatnia nagroda i Złoty medal w Bcrnburgu.

“ 2£Skład huitowny i detaliczny na Poznań przyjęła

firma- Hipolit RoblÓŚkl,"św.” Marcin 23., telefon 1987.

1 Wielką radość
można sprawić każdemu, ofiarując 
na gwiazdkę, chociaż maty, lecz ład­
ny i praktyczny upominek. Mój 
bogato zaopatrzony skład papieru, 
materjałów piśmiennych, galan­
teryjnych i skórzanych, umożliwia 
każdemu wyszukanie odpowiedn. 
podarków gwiazdkowych, po- 

. dząwszy od jaknajtańszych cen.
„HERMES" Leon Kostrzewskl, 

Poznań, Plac Piotra 4. Tel. 2512.

Wielka wyprzedaż
I jz powodu rozwiązania spółki. Wyprzedajemy po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, tandauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjoikl, 
opatentowane dogearty Inżyniera Marcin­

kowskiego 11. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów.
' Dzleciucbowicz & Lanbe.

| ¡tti-- Największa fabryka powozów i uprząży.-----
Poznań, Rybaki 4/6

Kupują każdą ilość

Telefon 434.

Korzystna oferta jak rzadko!
Wielką ilość pierwszorzędnych no­

wych i prawie nowych

pianin
z krzyżowemi strunami systemu żelaznego, z naj- 
wspanialszem wyposażeniem mam z powodu zakup- 
na składu stawnych fabrykatów, znacznie 
niżej oryginalnych cen fabrycznych na sprze­

daż, na życzenie także na odpłatę.

B. Neumann,
hurtowny skład fortepianów.

III. Bismarka 10., partii, piętro.
Największy magazyn sprzedaży mia­

sta Poznania i W. Księstwa. q
Jedyny sktad firm światów. ®

Bliithnera, Ibacha, Irmlera, 9 
Feurlcha, Kapsa, Quandta, Sponnagla, $ 

Mamborga, Schimmela, Schwechtena, a
Thiirmera, Wlnkelmanna. a 

Codziennie przedstawienie prawdziwie amerykańskie ®
Pianoli Themodist §

(Nainowsze ulepszenia.)

BAMK

Kratochwill & Pernaczgńsbi
w Poznaniu.

plac Wilheimowski nr. 18.
wypłaca wszelkie kupony

płatne w dniu 1. stycznia 1908 od dnia 15. b. m.

Niezaprzeczenie największy wybór. 
Brylanty, złote łańcuchy i wszelkie 

wyroby złotnicze
kupuje się najkorzystniej u

Si. Mańczaha
fachowy od lat 24 praktykujący złotnik i jubiler, etahłow. 1891.

Poznań, teraz ulica Berlińska nr. 7. Telefon nr. 640.
największy zakład złotniczy u Poznaniu i Księstwie.

i służę zaliczką 
w każdej wysokości.

Witold. grodrrieki

Poznań, ulica Lipowa 9«

Zależnie od ilości odpowiedni rabat.
Orzechy, daktyle, rodzenki na 
gał., ligi, migdałki w łup., jabłka 
tyr., winogrona hiszp., świeczki 
i różne przyhory na chojnę 

również wszelkie artykuły do ciast 
poleca po cenach przystępnych w zupełnie 

świeżym i doborowym towarze. 
Grzyby litewskie i śląskie.

B. Glabisz,
Dom wysyłkowy, św. Marcin 14.

| Wszelkie zlecenia kolejowe uskuteczniam odwrotnie 
1 i franko do najbliższej stacji.

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9,

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

¡ien,
Tel. 2539. Ulitlki wybór! Tel. 2538.

1

załóż. Wllhelmowska 13. 
1868.

poleca

(Hôtel de France)

(j-cio? 8-miOj 10-cio, 12 st0, 14 st0 do 24 ro guzikowe

Mousquetair’y
w najnowszych, kolorach podług miary i w kolorze toalety w 3-ech dniach

Chevrette — Mocha — Nappa
na jedwabiu, futrze lub wełnie — z zameczkami, guziczkami lub do przeciągania. 

Specjalne marki, znanej dobroci i znakomitego kroju
wizytowe, spacerowe,' balowe dla Pań 1 Panów.

Parïumerja angielska 1 francuska. ■= Torby, torebeczki 1 paski.
Kalosze prawdziwe ruskie, męskie i damskie.

Bielizna. Kapelusze. Parasole. Poduszki, Prześcieradła, Spodnie i pacie, prawdz. jelonkowe
Na żądanie wysyłam do wyboru franko.

Zakład fotografii artystycznej 
Atelier Rubensdawn.Łflirska

w Poznania, przy płaca Włlbelmowsklm 3
wykonuje fotografie wszelkiego rodzaju.

Zbiorowe albumy, akwarele.
Portrety olejne już za ŁO marek.

Kupujcie , 
papiery listowEiknperty

wyrolin jedynej polskiej fabryki
S. W. Hiemojewskiego we Lwowie.

Wyroby te są równie dobre a nie droższe od niemiec­
kich. Opakowania i ozdoby gustowne, oparte wyłącznie na 
motywach swojskich.

Bardzo stósowne 
na podarki gwiazdkowe.

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach i składach 
papieru tak w Poznaniu jak i w większej części miast na 
prowincji. Skład główny dla sprzedających z drugiej ręki u

F. K. Ziółkowskiego & SpL
w Pleszewie.

NOWE KURSA HANDLOWE
rozpoczynają się w mojej szkole handlowej 2. stycz­
nia Gruntowna 1 praktyczna nauka przez 
doświadczone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas 
trwania kursu 3 miesiące.

Osobny kurs uzupetalafący w stenografii 
i pisaniu maszyną dla stenotypistów do perfekcji 
w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pisanie w deba­
tach do 150 zgłosek. Kaligrafja i pisanie okrągłe 
także w osobnych kursach.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowości i wekslach 

w języku polskim i niemieckim własnego nakładu.
Wysyłka za zaliczką.

Rewizje i regulacje ksiąg handlowych i go­
spodarczych.

TEOFIL PREISS.
Dyrektor.

UL. ŚW. MARCINA 64. H.
Zakład zał. 1893 r. Telefon 1983.
Zgłoszenia 1 prospekty także nL Iowa 7 w składzie.

Na podarki gwiazdkowe.
Maszyny do prania Schmidta, Weltwunder i parowe. Wyżdżymalnie. 
Ramy do suszenia firan. Żelazka spirytusowe do prasowania. Ma- 
elownie pokojowe i angielskie. Maszyny do krajania chleba, mięsa, 
tarcia migdałów i maku. Garnki, rondle, patelki czysto niklowe 
i aluminiowe. Kosze do kwiatów drutowe, żelazne i drewniane. 
Samowary „Tulskie“, tacki, czarki i czajniki do tychże. Maszynki 
do kawy czeskie, ruskie i angielskie. Saneczki dla dzieci. Łyżwy. 
Dzwonki do sanek. Narzędzia na kartach w kartonach i pudełkach 
dla dorosłych i dzieci. Szafy żelazne do pieniędzy od M. l&U, do 
wmurowania od M. 27 poleca

Firma T. Otmianowskt
właściciele B. Ziętkiewicz. S. Wlińcikiewio*. 

Poznań — Bazar. TcL 565.

Były właściciel ziemski, akademicznie. wykształ­
cony, znający korespondencję francuską i biegły w ję­
zyku niem., ze znajomością leśnictwa, wywłaszczony 
przez klikę aferzystów i podstępnych karjerowiczow, 
poszukuje inspekcji

lub zarządu w większych dobrach.
Łaskawe of. przyjmie Ekspedycja Kurjera Po­

znańskiego pod Z. Z. 100.

Na aptekę w Księstw*« 
poszukuję
12,000 niK
na 1. 1. 1908. na
potekę tak pewną iz 
pieniądze mogą być u 
czone. Łask, zgłoszeni» p«™. 
muje Eksped. Kurjera P»2®
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